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Potworna zbrodnia w Krakowi 
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Bandyta zastrzelił listonosza oraz dwoje starusz- 
ków, a ciężko ranił ich córkę 
łupem złoczyńcy padio 18 śiysięcy złotycia 


Kraków, 3 października 

Wczoraj o godz. 8 rano rozeszła się 
po śródmieściu Krakowa alarmująca 
wiadomość o potwornem morderstwie 
rabunkowem, popełniono tam w jed- 
ndnym z domów na ul. Pańskiej na 0so- 
bie listonosza pieniężnego. 

W ciągu kilku minut zebrał się na 
ul. Pańskiej, Potockiego i Radziwiłłow= 
skiej olbrzymi tłum publiczności, które- 
mu jednak zebrana na miejscu policja 
piesza i konna wzbraniała dostępu do 
domu, w którym popełniono zbrodnię. 

Również wszystkie okna i balkony 
na ul. Pańskiej zapełniły się ciekawą 
publicznością. Po przybyciu na miejsce 
zbrodni okazało się, że pogłoski nie 
były przesadzone, lecz przeciwnie w 
części odpowiadały prawdzie co do roz 
miarów tragedii. 

" W istocie bowiem ofiarą krwawego 
bandyty padły cztery osoby, z których 
trzy padły trupem ma mieiscu a czwar- 
tą ciężko ranna przebywa w śzpitału. 
Ofiarami tragedii padł 80-letni 
płeć Michał Zuesskind, jego 
żona Helena, 30-letni listonosz Walenty 
Przebitida i 47-letnia córka Zuesskin- 
dów — Eugenia. Ta ostatnia właśnie 
uszła z życiem. 

Wedle dotychczasowych, informacji 
tło zbrodni jest następujące: 

Zuesskindowie znani są w Krakowie 
ze swej eksceńtryczności, gdyż córka i 
matka nosiły dziwaczne kapelusze z 
przed kilkudziesięciu laty i stale o pew- 
nej porze dnia przebywały na plantach. 

Zuesskindowie żyłi od dłuższego 
czasu w ubóstwie a jedynym ich mająt- 
kiem było trzypokojowe mieszkanie, na 
drugiem piętrze w oficynie przy ulicy 
Pańskiej 11. 


Tajemnicza para 
sublokaforów 


Ponieważ  Zuesskindowie nie mieli 
środków na opłacenie bądź co bądź ob- 
szernego mieszkania odnajmowali 
oni jeden pokój sublokatorom. Ostatnio 
przez dłuższy czas nie mieli oni sublo- 
katora, to też ucieszyli się ogromnie, 
kiedy onegdaj rano wynaięła u nich 
mieszkanie jakaś młoda para, przyrze- 
kając zapłacić za dwa młesiące zgóry. 

Na poczet należności para ta wpła- 
ciła właścicielom mieszkania 15 zł. a 
resztę miała przynieść w dniu wczo- 
rajszym. 

Tranzakcja ta do tego stopnia ura- 
dowała właścicieli mieszkania, że opo- 
wiedzieli o tem swym sąsiadom. 

Zuesskindowie opowiadali również, 
że nowa fokatorka jest nauczycielką a 
iei przyjaciel jakiś urzędnik. 

Nowi sublokatorowie podczas po- 
bytu u Zuesskindów zachowywali się 


tal taktownie, że ci byli nimi wprost 
zachwyceni. 
Wczóraj. wkrótce po godz. 7 rano 


przybyła owa tajemnicza para do do- 
mu przy ul. Pańskiej 11, jednakże bez 
bagaży. i 

Po drodze mężczyżna rozpytywa? 
się mieszkańców tego domu, o którei 
godzinie przychodzi listonosz  pienięż- 
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Dowiedziawszy, się, że listonosz po 
winien wkrótce nadeiść, osobnik ów 
udał się wraz ze swą towarzyszką na 
drugie piętro. N 

Tu powtórzył on Zuesskindom, że 
przybywa, aby dopłacić $5 zł. do czyn- 
szu, jednak pieniądze ma mu przynieść 
listonosz. 


Nłe przeczuwając nic złego staru- | 


szek zaprosił nowych lokatorów do mie 
szkania, 


Przebieg krwawej zbrojni 


O godz. 7.50 przybył istotnie do mie 
szkania listonosz, oświadczając, że ma 
dla sublokatora 10 zł. 


Sublokatorka weszła do kuchni. W 
tej chwili 
ROZLEGŁ SIĘ HUK WYSTRZAŁU 
REWOLWEROWEGO. 


Śmiertelnie ranny z tyłu glowy li- 
stonosz runął na ziemię. 
"Wówczas. zbrodnicza para rzuciła 

Się tia zę ofiarę, otworzyła torbę, 

WYJĘŁA WSZYSTKIE PIENIĄDZE 

W BANKNOTACH W SUMIE 18.000 

ZŁOTYCH, ROZRZUCAJĄC BILON 

PO PODŁODZE. 

Z DRUGIEGO POKOJU ROZLEGŁ 
SIĘ W TEJ CHWILI KRZYK. 
TO STARY ZUESSKIND BIEGŁ 

PRZEBINDZIE Z POMOCĄ. TRAFIO- 
NY JEDNAK KULA W GŁOWĘ, 

UPADŁ NA TWARZ. 
TEN SAM LOS SPOTKAŁ W NA- 
STĘPNYM POKOJU JEGO ŻONĘ. 


Górka Zuesskindów 


walczy z bandytą 


Przy trupie Zuesskindowej rozegra- 
ła się wstrząsająca scena. To córka za- 
mordowanej Eugenia, z krzykiem roz- 
paczy rzuciła się na oprawcę swych ro- 
dziców i chwyciła bandytę za rękę, u- 
niemożliwiając mu Oddanie do niej 
strzału. Bandyta nie mogąc użyć rewol 
weru, począł bić Eugenię rękojeścią re- 
wolweru i jakiemś tępem narzędziem po 
głowie. 

Odniosła ona cztery rany cięte i tłu- 
czone na głowie. Z kolei i ona padła 
bez zmysłów z czego skorzystał ban- 
dyta i zbiegł. 

Bandytę widzieli dwai lokatorzy te- 
go domu. gdy zbiegał ze schodów. Po- 
zatem widziano go również na ulicy: 
Skręcił on w ul, Radziwiłłowską i biegł 
w kierunku dworca kolejowego. Tym- 
czasem krzyki i huk wystrzałów usły- 
szała żona zamieszkałego w tym sā- 
mym domu na pierwszym piętrze leka- 
rza dr. Kirscha i zawiadomiła o tem 
męża. 


Trzy osoby nie żyją 


Dr. Kirsch natychmiast pobiegł na 
drugie piętro, gdzie oczom jego przed- 
stawił się straszny widok.  Przebinda 
trafiony kulą w ciemię nie dawał już 
znaków życia. Również Zuesskindowa 
nie żyła już. Natomiast pozostali żyli 
jeszcze i im nałeżało nieść natychmia- 
stową pomoc. W mieszkaniu panował 
straszny nieład. Na podłodze walały się 


Obok zwłok Przebindy rozsypane 
były przekazy pocztowe i drobne pie- 
niądze. Tymczasem zaalarmowani lọ- 
katorzy zawiadomili o zbrodni policięi 
pogotowie ratunkowe. 

Przybyły lekarz wziął się natych- 
miast do akcji ratunkowej, którą roz- 
począł od staruszka. 

Zuesskind zmarł jednak na ręku le- 
karza. 

Udzielono więc pierwszej pomocy 
ostatniej ofierze krwawego bandyty — 
Eugenii Zuesskind. poczem odwieziono 
ja do szpitala św. Łazarza i umieszczo” 
no na oddziale chirurgicznym. 


Przesłuchanie cudem 
urafowanej 


Wiadomość o jei zgonie okazała się 
nieprawdziwa. Przeciwnie, stan jej 
„uległ pewnej poprawie i można ją było 

przesłuchać. Badanie tego klasycznego 
świadka ponurej zhrodni trwało trzy 
godziny t dało dodatnie rezultaty, któ- 
tych jednak ze wzgledu na dobró śledz 
twa ujawnić przedwcześnie nie możemy 

każdym razie należy zaznaczyć, 
że energiczne dochodzenie wszczęte- na 
miejscu zbrodni przez władze policyjne 
z prok- Michałowskim, naczelnikiem 
wydziału śledczego  nadkomisarzem 
Pollakiem i komendantem PP. na m. 
Kraków komisarzem Reszczyfńskim na 
czele dały dobre wyniki i władze są na 
tropie krwawego bandyty. 

Na miejscu zbrodni przeprowadziły 
również dochodzenia władze sądowo- 
lekarskie z prof. Olbrychtem na czele. 
O godz. 2 popoł. zwłoki odwieziono do 
zakładu medycyny sądowej. 


Przebinda przypadkowo 
roznosił pieniądze 


Walenty Przebinda zupełnie przypad- 
kowo roznosił wczoraj pieniądze, nor- 
malnie bowiem zatrudniony jest on w 
oddziale listowym. 

Na początku każdego miesiąca otrzy- 
muja listonosze większe sumy pieniężne 
do rozniesienia, ponłeważ w tym dniu 
następuje wypłata rent inwalidzkich i 
emerytur. 

Listonosze otrzymali w tym dniu 
większe sumy i przydzielono im spec- 
jialnych pomocników, 

 Przebinda otrzymał właśnie taką 
funkcję pomocniczą, natomiast głów- 
nym listonoszem w tym rejonie był 
Hartman. Wziął on.do swef torby 60:000 
zl. a Przebinda otrzymał do rozniesie- 
mia 18.608 zł. i 11 gr. 

Przez pierwszą. część rejonu towa- 
rzyszył mu urzędnik pocztowy Tippe. 
który odwiedzał emerytów i nakłaniał 
ich do podpisania Pożyczki Narodowej. 

Fatalnym lub może szczęśliwym, dla 
Tippego zbiegiem . okoliczności . Prze- 
binda nie miał odwiedzić na ul. Pańskiej 
żadnego emeryta, wobec czego Tippe 
odszedł i miał się spotkań z Przebinią 
na ul. Zygmunta Augusta. 

W kilka minut później nieszczęśliwy 
listonosz już nie żył. Nie ulega naimniej 
szej watpliwości, że zbrodnicza para 
bandytów była dokładnie poiniormowa 
na o wszystkich tych sprawach. Ban- 


ny, nenieważ może mu przynieść więk-| przewrócone sprzęty i pościel ściągnie- |dyci wynałeli naumyślnie mieszkanie, 


szą kwotę. 


ta z łóżek. 


prawdopodobne wysłali sami sobie 10 


złotych, by zwabić listonosza do kry- 
jówki, poczem dokonali nań napadu ban 
dyckiego. 

Tragiczny zgon młodego listonosza 
wywcłał powszechny żal wśród urzęd- 
ników pocztowych. Przebinda był urzę- 
dnikiżm Il-ej rangi. 

Przebinda nietylko był pilnym w 
pracy, ale zajmował się również pracą 
społeczną, Między innymi brał żywy 
udział w pocztowem  przysposobieniu 
wojskowym, grał w orkiestrze poczto- 
wej itd, Przed trzema laty Przebinda 
ożenił się a obecnie osierocił żonę“ da 
dwuletniego synka Wiesława: - 

Mieszkał on w domu przy t. d. 
Tomasza 6, gdzie był również przez 
wszystkich mieszkańców domm lu- 
biany. 


Zuesskindowie byli 


niezwykle 
popularni w Krakowie 


Jak już wyżej wspomnieliśmy, dál- 
szemi ofiarami krwawego zbira padli 
Zuesskindowie: Byli oni w naszem. mie 
ście niezwykle popularni.  Zuesskind 
był kiedyś zamożnym kupcem. 

W ostatnich latach swego życia u- 
trzymywał siebie i rodzinę z oszczęd- 
ności, wynoszących kilkanaście tysię- 
cy dolarów 

"Z nastaniem przesilenia gospadar- 
czego stracii on cały majątek ulokowa- 
ny w kilku przedsiębiorstwach, które 
zbankrutowały. Wówczas popadli Zues- 
skindowie w biedę i tylko z trudem za- 
rabiali na życie. 


ona i córka Zuesskinda były po- - 


staciami doskonale 
kich sferach. 
sensację. 


znanemi w SZzero- 
Ich ukazanie się budziło 
Wszyscy patrzeli stale z za- 
ciekawieniem na „matkę i córkę Zueśs- 
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Niewiasty stale chodziły razem i 
nigdy nie widziano ich osobno. Nieraz 
padały one ofiarami dzieciarni ulicz- 
nej, która biegła za niemi z okrzyka- 
mi „Oddaj rurę“ — co miało być alu- 
zją do kapeluszy, osadzonych na czub- 
kach głowy — i dopiero posterunkowy 
musiał ratować je z opresji. 

Mimo to były one wielkiemi melo- 
mankami i stale bywały na wszystkich 
koncertach i przedstawieniach opero- 
wych. Zuesskindowie mieszkali przy 
ul. Pańskiej 11 od roku 1910. 


Na tropie zbrodniarza 


Śledztwo policyjne postępuje szyb- 
ko naprzód. Władze śledcze znajdują 
się już na tropie zbrodniarza na pod- 
stawie rysopisu podanego przez ranną 
Zuesskindównę. - 

W; toku pościgu za zbrodniarzem w 
godzinach popołudniowych- natrafiono 
na Błoniach Krakowskich na torbę za- 
mordowanego listonosza, porzuconą w 
krzakach. Stan zdrowia Zuesskindów- 
ny nie budzi żadnych obaw. Ranna 
nie była jeszcze operowana, albowiem 
przez cały dzień przesłuchiwał ją pro- 
kurator i sędzia śledczy. 

Jak się dowiadujemy, Ministerstwo 
poczt i telegrafów w Warszawie zażą- 
dało „dokładnego 


raportu w -Snrawię 
zbrodni, 
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Każdy może się odmłodzić! 


8. X 


droga przeszczepiania $ruczołów 


Uczony am 


„ (x) Gdy prof. Worońów oświadczył 
że kobiety liczące ponad pięćdziesiątkę 
cziiją się już bardziej martwe, niż ży» 
we, wywołał na całym Świecie burze 
protestów. Gdy jednak rozpoczął on z 
dodatnim skutkiem stosować swoje. do- 
Świadczenia nad regeneracją i odno- 
wieniem sił żywotnych przez spotęgo- 
wanie czynności gruczołów, poddanych 
naświetlaniu, metoda jego wywołała w 
świecie naukowym wiele krytycznych 
uwag wywołanych najczęściej; za- 
zdrością 

Metoda dr, Woronowa nazwana zo- 
stała, zupełnie zresztą. niesłusznie, 
-„ietodą odmładzającą* i przez długi 
czas była tematem mniej lub więcej 
"złośliwych żarcików i uwag. Tymcza- 
sem jednak metoda dr. Woronowa nic 
wspólnego niema z odmłodzeniem. 

Dr. Woronow opierając się na zna- 
nym i zbadanym dobroczynńnym wpły- 
wie gruczołów i wydzielaniu we- 
więtrznem, postanowił zmusić te gru- 
czoły do takiej samej intensywnej pra- 
cy iaką wykonywały za młodu. Kobie- 
tv poddawane doświadczeniom dr. 
Woeronówa nie stawały się bynajmnie? 
*miodszemi w znaczeniu popularnych 
instytutów piękności, które to robią 
może bardziej efektownie. 

Kobiety poddawane kuracji czuły się 
poprostu bardziej młodo i świeżo, nie 
ulegały tak szybko zmęczeniu. umysł 
ich był jaśniejszy. a że mięśnie ich sta- 
wały” się bardziej jędrne i pełniejsze 
wskutek lepszego odżywiania krwi, 
skùtek ten. obławiającv sie na zewnątrz 

"spowodował najrozmaitsze dowcipy i 
brednie o odmładzaniu. 

Istnieją ludzie. tak hojnie wyposa- 


-n 


-ma nielada kłonot wski 
(z) Przeciwnicy Maurice'a Cheppdr- 
"da, senatora Texasu, pokpiwają obecnie 
z tego „ostatniego mohikanina' suchego 
reżimu. Twierdzą oni, iż z chwilą znie- 


'sienia prohibicji „Texas Cheppard jest 


w wielkim kłopocie, gdyż musi przygo- 
tować nowe przemówienie z okazji zbli- 
żajacego się Nowego Roku. 

Do tej pory senator Cheppard z oka 


_ zji uroczystości noworocznych wygła- 
szał za każdym razem to samo przemó- 


wienie, w którem wychwałał suchy re- 
żim oraz swoje zasługi, położone na tem 
polu. Jednocześnie senator usiłował prze 
konać swych słuchaczy, że zniesienie 
prohibicji jest tak samo nieprawdopodob 
ne, jak lot kolibri z ziemi na Marsa. 
Obecnie stan Chepparda — Texas. 
większością 114.000 głosów wypowie- 
dział się za zniesieniem prawa o prohi- 
bicji. 
„ ~ Cheppard — to jedna z najciekaw- 


u szych osobistości starej Ameryki, prze- 


strzegających tradycje powieści roman- 
tycznych z „dzikiego zachodu“, W'yso- 
ki, kościsty starzec o odstających u- 
szach, cienkich wargach i blisko osadzo 
nych oczach, chodzi niezmiennie w wy- 
sokich butach i sombrero o szerokiem 
rondzie, Za pasem senator nosi wielki 
rewolwer sześciostrzałowy. 

O ile sprawa nie dotyczy suchego re 


"imu; Cheppard jest dość postępowy. —=| 


Nie ma nic przeciwko teatrom, wyści- 
gom i nawet grom hazardowym. „Ponie- 
waż twierdzi, iż dla pobudzenia jego 


temperamentu alkohol nie jest potrzebny 
propaguje wstrzemiężliwość wszędzie — 
W tym celu 


Chep- 


POŻYCZKA 
NARODOWA 
WŁASNEMI SIŁAMI 


Zatwardziały wróg alk 


żeni przez naturę, że wszelkie metody 
lekarskie nie są im potrzebne.-Są np. 
kobiety, które w wieku lat siedemdzie- 
sięciu nie wyglądają więcej niż na lat 
pięćdziesiąt i czuja się równie młodo. 
Są to jednak wyiątki, które dzięki te- 
mu, że gruczoły ich nadal pracują in- 
teńsywnie. nie zestarzałv się. 

Metody pobudzenia gruczołów by- 
wają najrozmaitsze. Jedną z naipopu- 
larniejszych jest metoda przeszczepia- 
nia gruczołów. Ostatnio dochodzą sen- 
sacyjne wiadomości o niezwykłem po- 
wodzeniu metody dr. L. L. Stanleya, 
który wyciąg z gruczołów podaje w 
formie zastrzyków podskórnych z wy- 
nikiem przechodzącym najśmielsze o- 
czekiwania: 
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Cienie i blaski 


„kró 


erykański uczynił ze schorowanego 
więźnia — lekkoatletę... 


Metodę swoją wypróbował prof, 
Stanley na więźniach, którzy wskutek 
niehigjenicznego trybu życia, szybciej 
się starzeją. Między iunymi, klijentem 
profesora był pewien zbrodniarz ska- 
zany na długoterminowe więzienie. 
Zbrodniarz odsiedział już dwadzieścia 
lat kary i licząc lat 57 był zupełnie zła- 
manym starcem, który z trudem po- 
włuczył nogami, Dzięki metodzie prof. 
Stanleya więzień odzyskał siły, chód 
jego stał się elastyczny, a w rocznicę 
urodzin Waszyngtona. gdy w więzieniu 
urządzono zawody sportowe. więzień 
je wziął pierwsza nagrodę w biegach 


długodystańsowych. mimo. że jego 
konkurenci nie liczyli ponad 40 lat. 


lowei miękności 


odsłoni semsscyjmuy proces w Saryżiu 


(z) Pierwsza ..Miss Francja“ z 1928 
toku, Rajmunda Allain stanie wkrótce 
przed sądem w charakterze oskarżonej. 
Paryski komitet wyboru „Miss Francji” 
pociąśnął p. Allain do odpowiedzial- 
ności sądowej, ponieważ dopatrzył się 
w ogłoszonych niedawno jej pamiętni- 
kach obrazy, twierdząc, iż p. Allain 
przytoczyła w swej książce szereg fal“ 
szywych i obraźliwych faktów: 

Jak wiadomo, Rajmunda Allain na- 
pisała książkę p. t. „Prawdziwa historia 
pewnej nagrody za piękność. Przed- 
mowę do tej książki napisał Tristan 
Bernard. 

W książce 


swej Rajmunda Allain 
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onolu 
tek zniesienia nrohihieji | 
Texasu jest rzucanie lasso i gra w p 
kiera. Prócz tego w swem rancho ho- 
Juje on namiętnie i objeżdża najdziksze 
tonie, 
apane 
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(z) Bandyci chicagowscy są nie- 

. emordowani, o ile chodzi o wynalezie- 
nie coraz to nowych tricków, zmiierza- 

jących do „udoskonalenia zawodu.” 

Przed paru dniarsi udało im siè miu = 

wicie dokonać niezwykle zuchwałego 

napadu przy pomocy nowego tricku, 

jakim jest zasłona z dymu. 

| Dwa samochody podjechały do au- 
ta Federal banku, rozwożąceśo pienią- 

dze. Zanim dwaj urzędńicy oraz dwaj 

uzbrcjieni dozorcy banku zdołali się zor- 

jentować, otoczeni zostali gęstą zasło- 

dą dymu. wypuszczoną przez jeden z 

samochodów. Oślepieni urzędnicy nic 

mogli stawiać oporu bandytom, którzy 

w błyskawicznem tempie załadowali na 

jeden ze swych wozów 4 worki z pie- 

nişdzmi wartości 400.000 dolarów. 
| Niczwykły widok unoszącego się w 


Kto nie chce 


f 


bardzo dowcipnie i nie bez goryczy 
[opowiedziała o wszystkich perypetiach 
"zwiazanych z jej wyborem na francus- 
ką królowę piękności. Udział w konkur- 
psie, — jak twierdzi b. królowa, — odarł 
ją w wieku lat 16-tu z wszystkich ilu- 
zyj, będących przywilejem jej młodego 
wieku. Rajmonda wspomina przytem, 
iż do konkursu stanęła jedynie pod na- 
ciskiem swych rodziców, którzy prag- 
nęli zobaczyć ją „na tronie“. 

Raimonda Allain twierdzi w końcu, 
iż nietylko ona, lecz wszystkie pozosta- 
łe „miss“ i „królowe“ przeżyły wszyst- 
kie przykrości, związane z uzyskaniem 
nagrody za urodę. 
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Wolna trybuna 
W iabiruymcie 
spram sercowucfi 

„Blondynka“ z Kresów. Jeżeli jest 
Pani materialnie uzależniona od swego 
męża, to rzecz prosta, musi- cierpieć, 
przynajmniej chwilowo, dopóki sytu- 
acja materjalna Pani nie ulegnie Zza» 
sadniczym zmianom, Jeżeli nie będzie 
Pani miała konkretnych dowodów 
przeciwko swemu mężowi, nie uzyska 
Pani od niego alimentów w żadnym 
wypadku Niech Pani jeszcze jednak 
spróbuje pogodzić się z mężem, Niech 
Pani to iednak uczyni nie drogą wy- 
rzutów, ani płaczu. Kobieca subtelność 
i kokieteria powinna Pani podyktować 
drogę, którą Pani obrać powinna, 
iNiech Pari zaprzestanie robienia wy- 
jrzutów swemu mężowi, matomiast 
niech Pani stara się wzbudzić jego u- 
wagę swoją osobą i ponownie go zain* 
teresować. . 

W jaki sposób zwrócić uwagę mięż- 
czyzny, tego nauczyć nie można, ale 
każda kobieta ma juź specjalny dar w 
tym kierunku i od urodzenia niemal ob- 
darzona jest odpowiednim instynktem. 
Niech Pani. zainscenizuje jakiś powód 
do zazdrości, a mąż Pani, jak każdy 
zresztą mężczyzna, zauważywszy, że 
żona jego jest przedmiotem pożądania 
i uwielbienia innych mężczyzn, zwróci 
na Nią baczniejszą uwagę. 

Pan Franciszek G. w Mikołowie. — 
| Serdecznie z Panem współczuję Panie 
| Franciszku. Niestety, jednak nic Panu 
! poradzić nie mogę: Miłość to sprawa, 
,którą nie podobna naprzód przewidzieć 
jj przed którą nie zawsze można uciec, 
,Kocha Pan swoja narzeczomą bardzo. 
gotów jej Pan przebaczyć jej zdradę 
byleby tylko powróciła do Pama ponie- 
„waż życie bez niej wydaje się dla Pa- 
na nie do zniesienia. Niech Pan pomó* 
wi jeszcze ze swoją narzeczoną. Dwa 
| kechalące serca łatwiej porozumieją 
się aniżeli na odległość przesyłane do- 
wody miłości i przebaczenia. 

Jeżeli jednak narzeczona Pana nie 


Komitet, organizujący w Paryżu do-| będzie chciała już wrócić do Pana, pó- 


roczny konkurs urody, wychodzi z za- 
łożenia, iż przytoczone przez Ralmondę 
Allain fakty są kłamliwe i tendencyjne; 
ja mają na celu poderwanie zaufanią 
ogólu do organizowanych przez ten ko04 
mitet imprez. ł 
| W najbliższych dniach pierwsza 
„Miss Francja“ 
przed sądem za swe wy 
t il 


nieważ pokpriaie innego: to bieco Pan 
ytomni sobie, że taką sama 

f łęśknoła dka czujo Pań do swojej 6Y- 

łej narzeczonej, mogła się odezwać i 

w.JGSSACh, ZAST M : 


4 
Pan jest mężczyzną panie Francisz= 
ku, mężczyzna zawsze posiada więcej 


odpowiadać  będzie|silnej woli, Panu łatwiej będzie prze- 
stąpienie. boleć i zapomnieć. 
NN 


NAPAD RABUNKOWY 


na ambulens pięniężny pod osłoną dymu 


powietrzu dymu przyciągnął uwagę dy- 
żurującego policjanta, który przybył na 
miejsce, został jednak zabity przez ban- 
dytów ostrzeliwujących się z karabi- 
nów maszynowych. 

W pewnej chwili auto opryszków 
zderzyło się z jadącym naprzeciw au- 
tem, w którem siedziało trzech chłop- 
ców i trzy dziewczynki. Obie maszyny 
wywróciły się. Stojący na posterunku 
policjant, który nie wiedział jeszcze o 
napadzie i grabieży, na widok katastro- 
fy skierował się na miejsce wypadku, 
został jednak również zabity przez ban- 
dytów, którzy następnie pod groźbą re- 
wolwerów zmusili przejeżdżającego au- 
tomobilistę do odstąpienia im swego 
samochodu i rozwinąwszy największą 
szybkość, umknęli wraz z łupem. 

W porzuconym przez napastników 
=- 


mieć łysiny, 


musi feczyć starannie zeby 


(x) Łysina jest następstwem wypa- 
„dania włosów, Zdarza się jednak, cho- 
jciaż wypadki takie należą do rzadko- 
|ści, że łysy człowiek po kilkunastu la- 
jtach odzyskuje raz czuprynę. Co po- 
woduje powstawanie łysiny, jest tro- 


Ostatnio ustalono, że łysina jest re- 
zultątem złej przemiany materji, i nie- 
racjonalnego wydzielania niektórych 
gruczołów. Wadliwa przemiana ma- 
terji powoduje zmiany chorobowe w 
nerwach podskórnych, co sprzyja wy- 
padaniu włosów. 

Ciekawe jest, że zauważono pewien 


związek pomiędzy stanem uziębienia i 
uwłosienia. Ludzie, którzy mają zepsu- 
te zęby, poczynają rychło łysieć. W 
zepsutych zębach wytwarza się gnil, 
który działa ujemnie na nerwy zębów, 
które zkolei łączą się z nerwami pod- 
skórnemi. 

Fakt ten zresztą pokrywałby się w 
zupełności z poprzedniemi badaniami, 
które stwierdziły, że zła przemiana ma- 
terji działa ujemnie na uwłosienie, 

Złe wzębienie, bowiem, wpływa w 
pierwszym rzędzie na złą przemianę 
materii, gdyż żołądek przeciążony jest 
źle rozżutemi potrawami, wskutek cze- 
go nie należycie trawi, 


aucie znaleziono urządzenie do wydzie- 
lania zasłony dymnej oraz kilkadziesiąt 
qurierów rejestracyjnych, należących 
do skradzionych w ostatnim czasie ma- 
szyn. 


Wilhelm Il był 
podejrzliwy 
i nawet królowę angielską 
podejrzewał o zamach 


(z) Hrabina Oxford i Asquith cgło- 
siła drukiem nowy tom swych pamięt- 
ników, w których opisuje opowiedziany 
jej przez zmarłą królową angielską 
Aleksandrę epizod, świadczący o wy- 
jątkowej podejrzliwości byłego władcy 
Niemiec, ex-kaizera Wilhelma II. 

Królowa Aleksandra towarzyszyła 
w 1909 roku królowi Jerzemu w podró- 
ży jezo do Niemiec. Po powrocie swym 
królowa opowiedziała, iż pewnego razu 
podczas obiadu zwróciła uwagę na to, 
iż cesarz bardzo mało je. 

— Praca, kłopoty państwowe i iaz- 
da konna z pewnością pochłaniają wie- 
le energii Waszej Cesarskiei Mości. — 
odezwała się królowa. — Dlaczego pan 
tak mało ie, Dobre odżywianie wpływa 
wzmacniająco na mózg. 

— Czy chce pani powiedzieć, iż jes- 
tem głupcem? — zapytał w odpowiedzi 
dotknięty Wilhelm. 

Kiedy wkrótce tym incydencie 
królowa Aleksandra ofiarowała cesa- 
rzowi pudełeczko, zawierające pigułki 
z ekstraktu mięsnego. pobudzające ane- 
tyt, Wilhelm przesłał je do zbadania, 
podejrzewając, jak twierdziła królowa, 
iż chciała gò otruć, 


DO 


EF je 
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że WĘSFĘ TWE ZEWRONPEM RY 7 SIER 
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EXTRESI x 


WIEM JAKA JESTEŚ, ALE CE KOCHANI. 


Slomienna miłość fobczaka do uficznei 
dziewczyny była powodem krwawej 
zbrodni w domu schiadzek 


Łódź, 3 października. 

(gk) Wczorajszy „Express“ doniósł 
o potwornem morderstwie dokonanem 
na prostytutce, 28-letniej Janinie Jerzak 
Mordercą był narzeczony Jerzakówny 
murarz, trzydziestokilkoletni Jan Sob- 
czak (Ogrodowa 26), który w afekcie 
zamordował nożem swą przyjaciółkę w 
domu schadzek przy ul. Wólczańskiej 
Nr. 126. 

W sprawie tego morderstwa zebrali- 
śmy szereg ciekawych momentów, rzu- 
cających Światło na mroczne zagadki 
zbrodni, której tłem była płomienna mi- 
łość Sobczaka do ulicznej dziewczyny. 

Udaliśmy się na ulicę Wólczańską 
126. Przez duże podwórze wchodzimy 
do małego, idyllicznego domku. gdzie 
sozegrała się krwawa scena. Wszczy- 
namy rozmowę z koleżanka zatmordo- 
wanej -prostytutki — „Stachą'. która 
boleśnie opłakuje Śmierć Janki, co to 
OSN jeszcze taka wesoła by- 
ła”. 
=- — Dobra dziewczyna była, że do ra- 
ny-ją przyłożyć. Spokojna. usłużna i w 
drogę nikomu nie wchodziła. Ostatnie 
grosze posyłała swym rodzicom do So- 
chaczewa. Niedawno zaczęła chodzić z 
Sobczakiem, myśleliśmy, że się pobio- 
rą. Chłopak oczy za nią wypatrywał... 

„Sobczak poznał dziewczynę przy- 
padkowo. Był piękny, majowy dzień i 
Sobczak, przechodzac ulicą, podszedł 
do Jerzakówny. — Zaproponował jej 
wspólne spędzenie czasu. na co dziew- 
czyna się zgodziła. Gdv wrócili z za- 
bawy — Sobczak był całkowicie opa- 
nowany miłością do ulicznej dziewczy= 

Nie przeszło-my, jednak przez myśli 
(że, jego ukochana jest „taka“, Dowie- 
dział się o tem w kilka dni Paca: a 

Jerzakówna prawie cały dzień prze- 

bywała w towarzystwie Sobczaka, któ- 
ry był bezrobotny, Chodzili często do 
kina, na spacery. Jedno, co uderzało 
Sobczaka, to fakt, że dziewczyna znika- 
ła na całe wieczory. Pvtana o powód— 
Jlerzakówna uparcie milczała. Wówczas 
Sobczak podejrzewaląc, że ma kochan- 
ka, począł śledzić dziewczynę. Aż raz 
przekonał się, że wybranka jego serca 
iest kontrolną... Zobaczył ja, jak w nie- 
dwuznaczny sposób zaczepiała męż- 
czyzn na ulicy... 
-= Mimo tego odkrycia Sobczak nie 
przestał kochać prostytutki. Dalej uma- 
wiał się z nią i pewnego razu na jakiejś 
„zabawie oświadczył się. 


EE a RENE 


Pożar w domu 
przy ul. Rzgowskiej 46 


Łódź, 3 października 

(gk) — Nocy ubiegłej około godziny 
12-ei wczwano straż ogniową do poża- 
ru, jaki wybuchł w domu -przy ulicy 
Rzgowskiej 46. 

Jak się okazało paliły się komórki, 
w których nagromadzone były zapasy 
węgla i drzewa. 

Straż zajęła się zabezpieczeniem fa- 
bryki trykotaży właściciela posesji Ko- 
walskiego, która znajduje się w bezpo- 
średniem sąsiedztwie komórek. 

„Po godzinnej akcji pożar umięjsco- 
wiono: 


KET 
LJ 

(gk.) Dziś w godzinach rannych 
straż ogniowa wezwana była do wy- 
padku pożaru, który powstał przy uli- 
cy Kolejnej 14. 

W domu tym, należącym do Gut- 
mana zapalił się od kanonki na podda” 
szu dach. 

Przybyli niezwłocznie na 
pożaru strażacy zajęli się gaszeniem 
ognia i zabezpieczeniem mieszkań 
przed ewentualnem przeniesieniem się 
ognia. 

Po godzinnej akcii iatunkowej u- 
dało się pożar umiejscowić. 


miejsce 


pon par, R. Z W ZZ PZ, | ZZ Z) RZ Z Z ZZ Z ZY 
— 


wojskowych. 


— Wiem jaką ty jesteś, ale kocham 
cię. Zostań Janka moją żoną i rzuć to 
plugawe życie... 

Jerzakówna nie chciała wyjść za 
Sobczaka, nie chciała być niewolnicą 
jednego mężczyzny, który z pewnością 
wymawiałby jej dotychczasowe życie. 
Koleżanki jej mówią, że nie chciała ła- 
mać kariery Sobczakowi. I dlatego od- 
mówiła. i 

Sobczak w inny sposób tłumaczył 
sobie tę odmowę. podejrzewał. że dziew 
czyna ma „Opiekuna“, że boi się zem- 
Sty i dlatego odrzuca jego propozycię. 
I na tem tle doszło do potwornego mor- 


Imponujący pochód pożyczkowy W Łodzi 


derstwa. , 
O dalszych szczegółach tej zbrodni 


i o przeszłości Janiny Jerzak, jej tragi- | 


cznych przejściach, które strąciły dziew 
czynę na dno upadku, na drogę z „któ- 
rej niema powrotu — napiszemy w ju- 
trzejszym „Expressie“. 


Bóle i zawroty głowy, bezsenność, uczucie 
lęku stan depresii — towarzyszące sklerozie 
usuwa sok czosnku z 
Apteki Mazowieckiej Doktora Sklepińskiego w 
Warszawie, Mazowiecka 10. 


Broszurę o kuracji czosukowej i informacje 
w Łodzi udziela Apteka Bojarski i Schatz. — 


Przejazd i9, 15-1 
SEZONIE TEZ Z S I AEN AO OE 


Sożyczkeę można spłacać mw 10 rotech 


Łódź, 3 października. 
(ak) Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych ulicami miasta przeciąznął wielki 
pochód manifestacyjny zorganizowany 
celem propagandy Pożyczki Narodowei. 


Po zbiórce na Wodnym Rynku, o g0- 
dzinie 19 i po przemówieniu komisarza 
rządowego m. Łodzi inż. Wojewódzkie- 
go pochód, na czele którego szły orkie- 
stry ruszył ulicami: Główną, Piotrko- 
wską, do Placu Wolności a stamtąd 
przed gmach urzędu wojewódzkiego. 


Na czele pochodu kroczyły delega- 
cje straży ogniowej, legionistów ze 
sztandarami, których ogółem było oko- 
ło 60. dalej peowiacy, stowarzyszenia 
sapca młodzież, szkolna, związki i td. 
BRZ PY! WOJ 7.0 

ox Ludqość wznosiła entuziastyczne 0- 
krzyki a tebe Pożyczki Narodowej.— 
Oklaskami powitano samochód. na któ- 
rym umieszczona była postać srebrne- 
go rycerza w zbroi, dławiącego gada. 


Paryż, 3 października. 
„Le Matin” donosi z Genewy, że wia 
domość, dotycząca obniżenia efektywów 
francuskich spowodowała nad Lemanem 
wielkie poruszenie, zwłaszcza w łonie 
delegacji francuskiej. 


naskutek pomieszania pewnych kwestyj, 
dyskutowanych ostatnio w Paryżu i w 


ŻŻżŻżąoc z 


Czarnków, 3 października. 
Niedawno aresztowano w Czarnko- 
wie niemca Karola Nowackiego, zatru- 
dnionego w zakładzie cukierniczym 
Protza. 

Nowacki dopuścił się czynów lubież 
nych na 9-ietniej dziewczynce. 

Aresztowany przesiedział blisko 6 
tygodni w śledztwie i wkrótce miała się 
odbyć rozprawa, tymczasem  niespó- 
dziewanie Nowacki wykorzystwszy na 
ikode T FEDUOWETTESWAKOWECZMSPEKO EK 


Mróz w Hiszpanii 
Paryż, 3 października. 
(t) Hiszpanja została  nawiedziona 
niezwykłą klęską. Zupełnie niespodzie- 
wanie zanotowany został gwałtowny spa 
dek temperatury. W wielu miejscowoś- 
ciach górskich spadł obficie śnieg W, 
Katalonji odbywały się właśnie manewry 
wojskowe które zostały udaremnione z 
powodu mrozów. Ministerstwo wojny na 
Lazało przerwanie wszelkich 


Rycerzem tym była Pożyczka a gadem 


— Kryzys 
Po defiladzie do urzędu wojewódz- 
kicgo udała się delegacia maniłestantów 
z komisarzem Wolewódzkim na czele, 
która wręczyła panu wojewodzie Hau- 
ke - Nowakowi rezolucję ludności Łodzi 
odnośnie Pożyczki Narodowej. 

Pan wojewoda podziękował gorąco 
delegacji i oświadczył, że obowiązkiem 


każdego obywatela jest nietylko podpi- 


sanie Pożyczki ale także propaganda 
do spełnienia tego obowiązku społecz- 
nego. 

Po wręczeniu rezolucji i po pożegna- 
niu delegacji przez wojewodę — o go- 
dzinie 21-ej na Placu Wolności nastąpi- 
łorozwiazanie pochodu. pain y we 


W dniu wczorajszym minister skar- 
bu wydał rozporządzenie, na mocy któ- 
rego spłata Pożyczki Narodowej może 
być uskuteczniana nie w 6. lecz w 10 
ratach. 


Genewie, z planem Macdonalda, który 
zresztą przewiduje dla Francji armię 
400.000 żołnierzy, a nie 200.000. Jeżeli 
Niemcy zgodzą się na skrócenie czasu 
służby wojskowej w swej armji, cyfra 
100,000 żołęierzy, przyznana im przez 


Pismo sądzi, że pogłoski te powstały |traktat wersalski, zostałaby podniesiona i 


że Rzesza 
które w 


do 200.000 pod warunkiem, 
rozwiąże formacje wojskowe, 


Zniewolił 9-letnią dziewczynke 


Zwyrodnialec zbiegł z więzienia 


darzającą się sposobność, zdołał zbiec 
z więzienia. 

Za zbiegłym więźniem wszczęto po- 
szukowania. 


| 
| karmnik atrak 


TEATR MIEJSKL 
Dziś we wtorek i w środę wieczorem pierw- 
szorzędnie wystawione i zagrane tragedje St, 
Wyspiańskiego „Protesilas i Laodamja* oraz 
uSędziowie'*, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr. 18). 

W dniu dzisiejszym nieodwołalnie 
ostatni melodyjna, pełna humoru operetka w 
3-ch aktach Oskara Nedbala p, t, „Polska 
jjKrew*, Reżyserja epoczywa w rękach M. Do- 
mosławskiego. Główną rolę kreują; ulubienica 
łódzkiej publiczności, świetna artystka operet- 
kowa Janina Leonowicz oraz jej świetny part- 
ner Zdzisław Suwajski. 


TEATR REWJI NOWOCZESNEJ 
„ALHAMBRA' (Przejazd 34). 
W dniu dzisiejszym i następnych pikantna 


u, 


ćwiczeń rewa w 2%)-tu obrazach p. & „Indyk ; S-ka 
zespoł 


w wykonaniu całego 


“CASINO 


marką F. F. wyrobu 


Str 8 


Dziś i dni ngst. 


MARLENA DIETRICH 


w najw. sukcesie Świata 


PIESN NAD 
PIEŚNIAMI 


realizacji: ROUBEN MAMOULIAN. 
Na I i JI seans ceny zniżone: Passe-par- 
tout, bilety ulgowe nieważne 
Pocz. o 4 pp. 


RRS OSA ar a nca ee] 
MMA 


Niezwykła katastrofa 
w Królewcu 
72 szturmowców rannych 
Królewiec, 3 października. 
(t) W Królewcu miała miejsce niez- 
wykła katastrofa. Ulicami miasta prze- 
ciągał oddział sztafety bojowej hitlerow= 
ców. W pewnej chwili z bocznej ulicy 
nadjechało auto. Szofer nie był w stanie 
zatrzymać maszyny i wjechało całym 
rozpędem w maszerujący oddział. Ogó- 
łem przewróconych zostało na ziemię 30 
ludzi, 7 z nich odniosło ciężkie rany a 5 
lżejsze. Rannych odwieziono do szpitala. 
Wszyscy poszkodowani doznali złama- 
nia podstaw czaszki, złamania kręgosłu- 
a i żeber. Stan ich jest beznadziejny. 
Policja aresztowała szofera, który spo- 
wodował tę katastrofe, 


Carnera zbiegł 
z Ameryki 
przed wierzycielami 
Londyn, 3 października, 
(t) Donoszą z New Yorku o niezwy- 
kłych okolicznościach, w jakich zbiegł 
znany mistrz boksu Carnera. Carnera 
kare się ostatnio w trudnościach fi- 
nansowych. Długi jego wynoszą 20.000 
dolarów: * Wierzyciele Carnery zdołali 
dowiedzieć, się, źe bokser zamierza 
zbiec do Europy na statku „Conte do 
Savoia', przybyli więc tłumnie do por- 
tu Camera zdołał jednak zmylić ich czuj 
ność i dostał się na pokład statku moto- 
rówką przed odpłynięciem. 


OOOO O O OO O ZOO OPO OOOO A 


Czy redukcja armii francuskie? 


Rząd francuski miał się zgodzić na kompromis z Niemcami 


chwili obecnej wyrażają się cyfrą 1—1 
: pół miljona ludzi podanych dyscyplinie 
wojskowej. 

Zdaniem dziennika niemcom nie wol- 
ino byłoby używać broni, zakazanej 
przez traktat wersalski. 

Powyższa depesza „Matina”* pomimo 
iż pokrywa się częściowo z zaprzecze- 
niem agencji Havasa, potwierdza jednak 
istotę rewelacyj Certinaxa co do zgody 
Francji na obniżenie swoich efektywów 
przed zakończeniem okresu próbnego. 


— 


Strejk tramwaizrzy 
w Poznaniu 


Poznań, 3 października. 
We wtorek rano wybuchł ponowme 
strajk poznańskiej kolei elektrycznej. 
Powodem strajku jest zwolnienie 18 
pracowników w związku ze skasowa* 
miem linji autobusów, utrzymywanych 
przez P.K.E. Dziś od rana miasto poz 
bawione jest normalnej komunikacji 


Wojna domowa 
na Kubie 


75 zabitych i 200 rannych 


Havana, 3 października. 
Bilans wczorajszych walk w Hava 
nie wynosi 75 zabitych, w tem 40 żol- 
nierzy i 10 oficerów oraz 200 rannych, 
wktórych liczbie znajdwie sie wielu stu 
dentów i przechodniów, trafiryych za- 
błąkanemi kulami. 
Jak słychać, po kapiiulacH "ntelu 
„Nacjona!* pewna liczba oficerów mia- 
ła być zmasakrowana przez Żołnierzy, 


Coś dia każdego 


Przynosi do nas węgiel z pobliskiego skła- 
du_ pewien umorysany młodzieniec, którego 
specjalnością jest obrzucanie najbardziej wyra- 
Hnowanemi przekleństwami wszystkich | wszyst 
ko- dokoła. Gdy wchodzi do kuchni z workiem 
na piecach, rozlega się odrazu po całem miesz- 
kalu potok soczystych wymysłów, wśród któ- 
tych „cholera“ i „psłakrew” należą do najnaiw- 
niejszych. | 

Zaintrygowany bogatem słownictwem mło- 
dego węglarza, zwróciłem się doń pewnego 
razi: 

— Powiedzcie mi, człowieku, gdzieście się 
nauczyli takich przekleństw?,,, 

Om uśmiechnął się, otarł czoło rękawem i 
odparł: 

— Tego się mauczyć nie można, proszę pa- 
na.. Na to trzeba mieć talent. | 

** 
* 

- Ogłoszenie w jednem z pism» 

"= „Elegancki młodzieniec z porządnej ro- 
dziny, pochodzący z młasta, liczącego 100.000 
mieszkańców, pragnie. poznać w celu matry- 
móhjalnym przystojną pannę, posiadającą taką 
sdiią ilość złotych”. 

af **k 

Ho Worobiejczyka przychodzi żebrak i prosi 
o wśpatcie, Woroblejszyk podchodzi do szafy, 
wyjmuje stamtąd parę postrżępionych spodni 
| wręczając żebrakowi, powiada: 

'— Weź pan to sobie... 

Żebrak bierze i nie rusza się z miejsca. 

"— No, na co. pan jeszcze czeka?... 

'— Mam jeszcze do pana małą prośbę... 

— No, co takiego?,.. 

— Może pan byłby łaskaw ode mnie odku- 
plé te spodnie? 

++ 

"Do składu z damskiemi towarami wchodzi 
elegancka dama i prosi o pokazanie towaru na 
suknię, Sprzedawca pokazuje jej kilka sztuk 
towaru. Dama ogląda 1 powiada: 

"— Kolor bardzo mi się podoba, tylko gatu- 
nók Jest nieodpowiedni... Czy nie ma pan coś 
droższego?.., 

= Chwilowo nie, proszę pani, ale może fas- 
kawa pani zechce chwileczkę zaczekać, zapy* 
tami szefa może” zgodzi się podwyższyć /cqny 
tego towaru., | 


:4 %* 


ké amatorską, w której wystęjfowała również 


pani aptekarzowa, grając rolę młodej amantki. | wiodła, że jest wręcz przeciwnić,.. c 


y = 
W malem miasteczku wystawiono komedyl: | 


-j 


ax UESSREWY is: 


„ROZMAITOŚĆ! 


287 robotników rolnych wyjechało do Francji 
na robote-—„IRartwy sezon“ dla nieśtóruych prac. 
umysłowych. — MMlgi dfa drobnych £upców 


W ostatnim: okresie- tygodniowym|dach. leczniczych, pensjonatach, hote- 

przyjechało*do-Francji z Polski > ~~flach i uzdrowiskach. które są tylko 
287 robotników rolnych, czynne od wiosny do jesieni. 

w tem 200.kobiet.i 87-mężczyzn. -W.|- «Od 15 października do 1 kwietnia 


tym samym okresie czasu wyjechało z|pracównicy ci — 
Francji 82 polskich robotników  prze-|nie będą mieli prawa do pobierania za” 
mysłowych, w tem 50 mężczyżn i 32] > siłków. 


kobiety. I» = 

Ministerstwo przemysłu i handlu 
Jak wiadomo Z. U. P. U. i Związek |wydało nowe zarządzenie, wprowa- 
ubezpieczeń pracowników _ umysło- |dzające poważne ulgi dla drobnych 
wych wprowadził przepisy o t.zw. . |kupców w taryfie opłat głównego u- 
„martwym sezońie dla pracowników |rzędu miar i wag: Za legalizację od- 
urmtysłowych.. ważników od 50 deka wzwyż obniżo- 
Z dniem 15 października b. r. zosta- ,no opłatę o 20 proc. Za sprawdzanie 
nie wprowadzony sezon martwy w Sto- |na miejscu w sklepach wag obniżono 

sunku do oesób, pracujących w zakła- opłatę z 8 złotych do 2 zł. 60 gr. 


ee? Fuu radio? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 15.40—16.25: Muzyka lekka w wyk. Zespału Gó- 
„POLSKIEGO RADJA”, zd awg 1 i bro 
WTOREK, dnia -3-$o0 października. 6. 6.40: Skrzynka EAU. 
4 af: i -sa |16.40—46,55: Muzyka z płyt, 
oradi ena czasu i pieśń „Kiedy rane | 16.55—17.30: Recital fortepianowy Maryli Jo- 
side ; s ówny. 
1.05— 7.20: Gimnastyka, 17 1 17.50 Pioseńki w wyk. Stani 
ż - .30—17.50: Pi wyk. Stansława Grusz- 
1,20— 7,35: Muzyka z płyt, czyńśkiefó. 


* 
W: 


7.35— 7.40: Dziennik poranny, - TAa 7 > 

140-152; Muzyka z płył. à ESOO: „Repertuar teatrów i komunikaty 
3— 1.55; wilka gospodarstwa domowego > g * 
7.55— 8.00: Odczytanie programu.na dzień bie= i 18.00—-18.20: Odczyt z cyklu wykładów o sztu 


ce nowoczesnej p, t, „David i Delacroix, ja- 
ko przedstawiciele WTA i TN - 
mu“ — wygłosi dr. Jadwiga Puciata-Pa- 


żący. 
8.00—11.30, Przerwa. 


11.30—11.40: Codzienny Przegląd Prasy- Pol- wiwska | 


skiej, 3 sač 
WAW Państw, Instytutu Eks- BERT EE E E I — ko- | 
portowego. z DAŃ A ; : à 
11.45—11.50: Komunikat Min, Opieki Społ, idla $, POR bieżącą omówi red. Jan Pio- 
Kaństw, Unzędów.? ośreda. Tacy, 19.05—19.25: Rozmaitości 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące, 19.25._19.40: Feljeton akfuslny. 


11,57.—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał t Odczytanie programu na dzień na 


oai Fordy Momikw askiyt gramof h stepny: 
| ,30: Muzyka z płyt gramofonowych |40, PELE wiać 
12,30—12.35: Dziennik południowy i wiadomości o r? Ka Nleouorny 410 E, 


meteorologiczne, 
12.35—13,00: Muzyka z płyt, 
13.00—15.30: Przerwa. i 
15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 


gratulacje: 


sko“, nowela Wł. Orkana. 
20.15—20.25: Płyty gramofonowe, 
20.30—22,40: ; Koncert Europejski, 

mtizyce rumuńskiej. 
22.40—2250: Wiadomości sportowe. 
22.50—-23.00: Muzyka taneczna z danc „Oaza*, 
23.00—23.05:. Wiadomości moteorologiczne dla 

lotnictwa i komunikat policyjny. 
23.05-—23,30: D. c. muzyki tanecznej, 


pin AUDYCJĘ -ZAOGRANIGZNE s29 
17:25: -MOSKWA: (Stalin). „Jarmark w 


poświęcony 


Gdy składano jej: po przedstawiediu 

odparła zżażenowana: f 

i| -= Ach, mob drodzy. "Wiem: «doskonale, żt: 

do tej roli potrzebna jest młoda, ładna dżiewi 

Czynna., tw zaj ATA A 
Na 'to ktoś wiradtio n vee 007040 ei 
— A właśnie, że nie... Panl aptekarzowa do- 


ransm. z Teatru Niemirowicza”Dan- 


|v„SOFOCZYŃgACH rm, 09, Mussoraskiego. |, 


t= „czenki. 
20,30.. BUKARESZT. Koncert europejski. ! 


Charlie Chaplin 


wygrał preces o alimenta 


(lu) Jak donoszą z Los Angeles, 
Charlie Chaplin wygrał sprawę, wyto- 
czoną swej byłej żonie, Miss Licie 
Grey. 

Przed kilku laty, gdy Chaplin roz- 
wodził się ze swą żoną, sąd zmusił: go 
do płacenia alimentów w sumie 

12.000 franków miesięcznie. 
Lwia część tych funduszów miała pójść 
na wychowanie dwuch synków, požo- 
stających pod opieką matki. 

Chaplin przekonał się jednak, że z 
ciiarowanej przez niego sumy tylko, 
nieznaczna część idzie na cele wycho- 
wawczę, większą część zaś pani Grey 


zużywa 
dla siebie 
i skierował do sądu skargę, prosząc o 
zmniejszenie alimentów: Sąd zgodził 
się z wywodami Chaplina i zmniejszył 
mu kwotę alimentacyjna do 
6.000 franków miesięcznie. ł 


Nowiny filmowe 


(lu) W kinach paryskich wyświetla- 
ją obecnie następujące filmy: 


„Wszystko dla miłości“ z. Janem 
Kiepurą, „Żywe trupy”, „Błękitny 
anioł* z Marleną Dietrich, „Shanghai 
express", „Ja — zbiegły _zesłaniec', 


„Don X, syn Zorry“ z Douglasem 


Fa- 
irbanksem, 


zę 


Reżyser Turżański otrzymał 200:000 
franków „ódstępnego* ża przerwanie 
pracy nad filmem p. t. „Bitwa“; Dal- 
szą reżyserię tego obrazu objął kino - 
operator Farkas. który udał się spe- 
cialnie do Japonii. gdzie dokona zdjęć. 


Pewna wytwórnia francuska przy- 
stapiła do realizacji filmu p: t: „Rot 
szyld „Główna. raleęw„tym filmie o- 
beimie Harry. Baurs ' kaj 

- * 

Znakomity reżyśer ancuski - Rene 
Chir zamierza współpracować fazem 
z Deuglasem Fairbanksem w Londynie. 


ANDRZEJ NOMAR. 


Blondynka czy brunetka? 


Szmsucyjima powieść fRswąyzenim ais d. 


Na jednej z cichych uliczek wielkiego 
miasta zastrzelony został nieznany męż- 
czyzna. Sprawczynią zabójstwa była praw- 
dopodobnie kobieta. 
| W. godzinę potem do szpitala, w którem 
złożono zwłoki zabitego zadzwoniła jakaś 
kobieta. która zapytała o stan zdrowia dr. 
Mietlickiego. Tak się nazywał zamordo- 
"wały. 

Do gabinetu inspektora policji Granta 
wszedł przodownik, który prowadził pościg 

-za sprawcami zbrodni. 


— Dobrze. że się pan zjawił. Czeka- 
tem:na pana”z niecierpliwością — zaczął 
pierwszy inspektor. siadając za biur- 
kiem. zarzuconem różnemi papierami — 
przedewszystkiem wyniki rewizji. 

— Oto ona — odpowiedział przodow- 
lik, kładąc na biurku zawiniątko. 

Widać było, że inspektora interesuje 
inocho sprawa przy ulicy Ludnej, bo” 
wiem gorączkowo rozwiązywał supełki 
chusteczki. z której wysypały się na 
biurko rozmaite przedmioty. 

— Jest legitymacja! — wykrzyknął 
| drżącą ręką chwycił dowód tożsamoś” 
ci ofiary morderstwa, Rzuciwszy Wwzro- 
Kiem na fotografię i treść, zerwał się z 
fotelu jak oparzony. 

— Co tarkie-go? Doktór Roman Mie” 
tlicki ofiarą zbrodniarzy? Panie przo” 
dówniku, czy pan słyszy — dziwił 
się w dalszym ciągu — Doktór Roman 
Mietlicki, ordynator kliniki położniczej 
żamordowany! 

— Rozkaz, panie naczelniku — rzucił 
przodownik nie wiedząc co narazie od- 
powiedzieć. . 

Wyprowadzony z równowagi inspek- 
tor Grant położył legitymacię i począł 
nerwowo oglądać rozmaite drobiazgi, 
mależące do doktora Mietlickiego. Przo- 
downik — służbista, z nadzwyczajną 


starannościa wypełnił polecenie przeło” 


List był bez daty i miejsca pobytu. 
Inspektor Grant czytał treść półgłosem 
i tak niewyraźnie, że przodównik mimo 
hatężenia słuchu nie mógł uchwycić ani 
jednego słowa. 

`— Dokument pierwszorzędnej wagi—: 
2 j i „ |szeprął jakby do siebie inspektor i zwi” 
żonego. Nieprzytomnemu* mężczyźnie nąwszy list, schował go do portfelu, — 
spenetrował wszystkie -kieszenie, zabic- Ą więc „Smutna Pani M. M.“, wypowia- 
rając ż sobą nawet pilniczek do paz* damy Ci woję. Ciekawa zaistoe histor- 
nokci ` (ja; zbrodnia o podłożu erotycznem. No- 

Inspektora, po legitymacji, uajwięcej wy skandal w sferach towarzyskich i 
zainteresował portfel. Całą jego zawar” |nowy temat do plotek. Panie przodow- 
tość ułożył na stole, stojącym Vis - a vis jriiku, czeka nas ciężka praca. Oby tyl- 
biurka pod Ścianą i począł uważnie ogląt;ko dała wyniki. “ 
dać każdy papierek. Przodownik wpa-*| "W gabinecie odezwał się dzwonek te" 
trzony w inspektora, nie śmiał nawet | lefoniczny. Inspektor chwycił słuchaw” 
chrząknąć, aby nie zamącić ciszy, jaka|k 
zapanowała w gabinecie. Słychać było 
tylko szelest sprawdzanych papierów. 

W pewnym momencie zachimurzona 
twarz inspektora  rozjaśniła się nieco. 
W. ręku trzymał jakiś liścik, zapisany 
drobnemi literkami. > 

Obejrzawszy go ze wszystkich stron, 
podsunał go pod nos przodownikowi. 
Pachnie?... 

— Zdaje się, jakieś francuskie pach: 
nidło — odpowiedział przodownik z lu- 
bością, wciągając w nos subtelną woń. 

— Kobieta... — rzekł znacząco ij 
spektor i siadłszy za biurkiem począł 
wertować treść listu. Brzmiała ona na” 
stępująco: 

Romku! 


Dałeś mi w twarz... 
Ty, esteta — posuwać się do takiej bru* 
talności?! Powiadają poeci, że kochać | 

to nie dosyć. Kto chce miłować, musi|  — Tak — odpowiedział doktór — po 

krzyż przenosić... Święte słowa... Rom” pierścionek zgłosić się miała osobiście 

ku — czy pamiętasz chwilę upoień ME po rozmowie. 

| 

l 

| 

| 


ę. 

—. Hallo, tu naczelnik urzędu śled- 
czego, słucham... 

— Czy pan inspektor Grant? — za” 
pytywał jakiś głos męski. 

— Tak jest, kto mówi? 

+— Naczelny: lekarz szpitala Św. Ma: 
teusza. Mam do zakomunikowania panu 
pewną ważną rzecz. Przed chwilą tele- 
fonowano do szpitala i pytano siostrę 
dyżurfią o stan zdrowia doktora Mie- 
tlickiego. Gdy -siostra odpowiedziała, że 
zakończył życie, ów głos miewieści po” 
prosił o zdjęcie z palca trupa pierścioń* 
ka. Na zapytanie siostry kto mówi od- 
powiedziańo „Matka“. 

Inspektor przycisnął mocniej słuchaw” 
kę do ucha. 

— Ależ panie doktorze, jest to pierw- 
szorzędny dla mnie szczegół. Czy owa 
„Matka* zapowiedziała swoją wizytę? 


Jak mogłeś... 


łosnych? Owe piękne nastroje w ro- — Doskonale, już jadę dó szpitala... 
mantycznym  półmroku.. I teraz  ude” Jeszcze inspektor nie zdążył odłożyć 
rzasz mnie w twarz? Jeszcze mnie pie” ; słuchawki. a już przodownik, przysłu- 
cze policzek. zadany Twą kochaną dło= chujący się rozmowie, po ostatnich sło- 
nią. Powiedz, czy owe 5 tysięcy dola- wach wypadł jak bomba z gabinetu. aby 
rów są nieodzownym warunkiem nasze | przyszykować auto do wyjazdu. Gdy 
go szczęścia? Romku — gdyby nie ten; powrócił z. meldunkiem, że samochód 
policzek... czeka, zastał inspektora w świetnym hu- 


Smutna M. M.” mórzt: i 


— W drogę, panie przodowniku — 
rzekł inspektor, zacierając z zadowole” 
niem ręce — jeśli w takiem tempie pói” 
dzie tok sprawy, zabójczyni szybko 
znajdzie się za kratkami. 

Wyszedł pierwszy, za nim pospieszył 
przodownik. 

Szpital Św. Mateusza znajdował się 
na krańcu miasta. Szofer skierował auto 
za boczne ulice. aby prędzej stanąć u ce" 
lu. Udało mu się to w zupełności. Pó. 
upływie kilkunastu minut samochód sta- 
nął przed okazałą bramiu. Jęk syrenv 
wywabił z za drzwi portiera. 

— Czy zastałem naczelnego leka- 
rza? — zapytał inspektor, schodząc ze 
stopni auta 

— Tak jest. proszę pana — odparł 
portier. — Ja panów zaprowadzę.. 

Za chwilę inspektor pukał do drzwi 
gabinetu. 

— Wejść — zabrzmiał za białą po- 
krywą niski męski głos. à 

Za biurkiem siedział starszy iuż pan 
z utrzymaną starannie brodą, w której 
„srebrzyły się siwe nitki włosów. Duże 
czoło poorane zmarszczkami i poważne 
głęboko osadzone oczy nadawały twa” 
rzy wyraz szlachetności. Na widok in 
spektora podniósł się z krzesła i ser- 
decznie uŚścisnał wycia”nieta dłoń. 

— Miło mi poznać tak dzielnego 
przedstawiciela władz bezpieczeństwa 
publicznego. 

Inspektor pochylił głowę na znak po” 
dziękowania. 

— Jestem formalnie zażeńowany 
prafiską uprzeimością. doktorze, i ia ż 
całą zachłannością policyjną wchłorę w 
siebie dalsze tak cenne dla mmiie infor- 
macje. Chciałbym się przedewszystkie'm 
widzieć z owa siostrą, która przenrowa- 
dziła rozmowę z taiemnicza ..Matką*. 

Lekarz nacisnął guzik podręcznego 
dzwonka. Wszedł portjer. 

— Poprosicie tutaj siostrę Matyldę. 

— Słucham pana doktora — odpo- 
wiedział portier i znikł za drzwiami. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Toe 


PA 


Bari a ci m m TTT TTL 


23) 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiez! 
doń jego ukochany synek, las. który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazażowy. 

Na podstawie tego kwitu oiciec i syn od- 
bierają walizkę w  którei ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybka wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań mejakiej 
Klementyry - Wiórczyńskiej, _ zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem “azwi- 
sku, ałbowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ią pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynowa limu- 


Od 


T zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
‘tlicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
-żenie. 


„Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 


-"startowił pozbyć się nieszczęśnej walizy za 


miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę. zawie- 
raijącą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi. że odda 


"'g9 wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara 


się o 100 złotych dla niezo. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege. siłacza Felka, 
i razem szpieguja Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jedlyin z 


KSIĘŻNICZKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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' jego karmratówy” przyczei” Paktła "Meži ZUciszmnie' jak'stary łdchman... 


T TUETTTI TYIITILLNTT1I 


A pewnego dnia — było to przed — Kto?.. — zapytał Felek, wyba- 


wieczorem — Chudzik poraz piąty zdą- | juszając oczy. 
żał do hotelu „„Majestic”... Postanowił — Mój stary... Sam widziałem... — 
wykonać tę ostatnią próbę... W chwili 


Najpierw naszrajbował jakiś list. po- | 
gdy. zbliżał się do hotelu, ujrzał księż- | tem wyciągnął rewolwer i już miał po- 
uiczkę wychodzącą z auta.. Wbiegła| pełnić samobójstwo, ale powstrzyma- 
szybko do hallu i skryła się... Teraz|łem go od tego... 

wiedział napewno. że jest... A mimo toji — Prawdę mówisz?... 

gdy wszedł tylko do hallu, usłyszał z], 


rrrrrrrrrrptr ELEELI 


GA 


ust portiera: 

— Księżniczka wyjechała; proszę 
pana... ; CEN a 

Teraz nie miał już żadńych złudzeń. 
Nie chciała go przyjąć. Wyrzuciła jak 
psa. 

O, gdyby mógł się zemścić!... Gdy- 
by mógł.. Zakipiała w nim krew.: 
Wrócił do domu zły i zmartwiony.. * 
Jaś leżał już na swem posłaniu i spał... 
A właściwie udawał tylko, że śpi... Le- 
żał z przymkniętemi oczyma i ukrad- 
kiem obserwował ojca... Malec źwrócił 
uwagę, że ojciec 
ogromnie... Chciał wybadać przyczynę. 
Kilka razy chodził nawet pokryjomu 
za ojcem. Widział, że oiciec za każ- 
dym razem wstepował do hotelu ..Ma- 
jestic” i zaraz stamtąd wychodził co- 
raz bardziej smutny, 


Nie wiele mógł z tego wywńiosko- i 
wać. Czekał więc teraz z bijącem śet-! 


cem na dalszy rozwój wypadków. Ín- 
stynkt podszeptywał mu, że coś się ma 
stać... 

Chudzik zapalił lampkę, postawił ją 
na stole i zabrał się do pisania. Ołów- 
kiem nakreślił następujące słowa na 
skrawku mapieru: i 

Księżniczko!.. Zbyt jestem 
dumny, by prosić Cię o miłość... Wie- 
działem, że wcześniej, czy ay: 

ie 


ciem noża zabiją swego rywala. Jaś, wi. gaiewam się o to, tylkó nie moge stihi- 


dząc to, ma go terąż w ręku i nie. obawiaj; 
„się już denuncjacji z iego strony * 


Narzeczoną Chudziką jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiezo, mieszkającego w tym 


~ samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna. 


- Chudzika, a zdy 


której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiada- 


" mych przyczyn padł zemdlony na podloge.. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguie xo w rocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyiacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 


- „ denanciował: Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 


jąc się zemsty Jasia. nie chce się podiąć tej 
misji. Wobec tego Zdwidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzra 


`~ odebrał sobie juź życie. aby nawiązała zna- 


jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
nienia samobójstwa « Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo, 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 


* Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, któ- 


ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej, 

Pewnego dnia powracaiącego od Ksież- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iego rzekomego ojca... 

adszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
chodzi woźny i wręcza kartkę następującej 
treśc!: 

— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,., To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiegol Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien. gurbusek, który wyszedł z sali, 

Policia wysyła za nim listy gończe, lecz 
bezskutecznie, Garbusek znikł w tajemni- 
czy Sposób. 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chndzika z odpowiedziałności zamor- 
dówania hrabiego Burskiego. 

Chudzik zapałał do księżniczki wielką 
miłością, lecz ona zakniła zeń poprostu i 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 
pokojówkę. 

Chudzik przez kilką dni następnych żył 
jak w zamroczeniu Wszystko wydawało 
inu. się bezcelowe, niepotrzebne... 

Chciał z nią pomówić, wytłumaczyć jej. 
powiedzieć... Przecie niemożliwe — myślał 
— aby ta kobicta nie miała serca... Kilka- 
krotnie udawał się do hotelu „Maiestic'* 
gdzie mieszkała 


każdym razem portier uprzedzony widocz- 
nie przez ksieżniezke, zatrzymywał go w 
hallu i oświądczał. że „ksieżniczka wvie- 
chała”. 


I 


*mić. w sobie okropnego żalu. Dlatego 
odchodzę. Proszę zaopiekować się 
moim synem. Gdyby okazało się. -kié 
dykolwiek, że jestem naprawdę sy- 


| 


nem hrabiowskim. to przelewam z te-|-" 


go tytułu wszystkie prawa na mojego 
"syna. 
Żegnaj, dumna Księżniczko!... 
Józet Chudzik. 


Przeczytał dwa razy i łza spłynęła 
mu na papier. Następnie złożył staran- 
nie skrawek papieru, zaadresował.do 
księżniczki i położył obok lampy. Spoj- 
rzał na Jasia. 

Westchnał cichutko... 

— I tak nie jestem mu potrzebny... 
— pomyślał. — Dobrzy ludzie lepiej 
sprawować będą nad nim opiekę... Nie- 
chaj go Bóg ma w swej opiece!... 

Sięgnął do kieszeni pó rewolwer, 
który pozostawił u niego „Garbusek*. 
Ręka mu drżała... W tej chwili zdawało 
mu się, że Jaś otworzył szeroko oczy... 

Nie, Jaś poruszył się tylko, a z ust 
jego uleciało westchnienie: 

= Tato... tato.. nie odchodź ode 
mnie... 3 

Chudzik zdrętwiał. Zdawało mu się, 
że Jaś mówi przez sen. Słowa te po- 
wstrzymały go od rozpaczliwego kro- 
ku. Odłożył broń. 

— Nie!... — pomyślał. — Nie zabiję 
sięl... Ona tego nie warta!.. 

I podarł na strzępy list, napisany do 
księżniczki. poczem zgasił lampę i po- 
łożył się obok Jasfa, szepcząc: ; 

— Nie wiesz o tem, synu, ale urato- 
wałeś mi życie... 

Następnego dnia Jaś skomunikował 
się z Felkiem. 

— Jest robota... — rzekł 
poważnie. i 

Felek odgryzł koniec niedopałka. 
splunął i zapalił. 

— No, gadaj... Co takiego?... 

— Nie wiem co się z moim starym 
stało... Chodzi całkiem  otumaniony... 
Coś tam musi być nie w porządku... 

— Masz w głowie fijoła... 

— Nie ja.. Słuchaj co ci 


do niego 


powiem, 


księżniczka Jana. ale zajale trzymaj ięzyk za zębami... 


laś oheirzał się i nachylając mu się 
isba. rzekł: m Batsandra} 


— Wczoraj chciał się zastrzelić... ~ 


da 


ostathio -zmienił się|. 


— Jak babcię kocham... Mam nawet 
dowód, widzisz?... 

To mówiąc, wyciągnął z kieszeni 
rewolwer. 

— Skąd masz tę spluwę?,.. 

— Skradłem ojcu... Umyślnie zabra- 
łem, żeby drugi raz nie próbował ro- 
bić takiego głupstwa... Tobie oddaię na 
przechowanie... 

Felek schował broń do kieszeni. 

— Dobra... Co wiesz więcej?... 

— Domyślam się co jest przyczyną 
smutki ojca... 

— Nó?.. Co go zryzie?... 
— Widziałem iak kilka razy wcho- 
dził do tego hotelu... 

— Tam gdzieśmy Pakiłe widzieli?.. 

Jaś skinał potakujaco głową. 

— Do kógo on tam szedł?... — za- 
pytał Felek. 

— Tego iuż nie wiem... Może do tej 
pani... wisz.,. 

Felek narsknął śmiechem. 

— Do księżniczki?... Wwvbii sobie 
młotkiem z głowy. braciel... Gdzieżby 
twój ojciec do takiej damv!.. Inna w 
tem musi być sprawa... Bądź gotów 
dziś wieczorem... Póidziemy na zwia- 
sk PEAK „M 
-Chudzik zauważy? brak rewolweru, 
ale nie zwrócił się w tej sprawie do Ja- 
sia, bo zrozumiał. że malec nie spał 
wczozaiż.byłoówiadkiem całej tej. ne- 

rzęczńej scenyv:.. 
| Czuł się wobec niego winnym i aby 
hie okazywać mu swej 'słabości:był dla 
niego tego'wieczora szczególnie zły i 
szorstki. 

Gdzie sie włóczysz?... — -wpadł 
na niesn. gdy Jaś wrócił do domu. 

— Byłem u Felka... — odparł onie- 
śmielony malec. nieprzywykły do ta- 
kiego postępowania ojca. 


— U Felka!.. Ciągle do Felka la- 
zisz!.. Przestaniesz się z nim spoty- 
kać!... 

—.-Dlaczego?... Felek jest dobrym 
chłopcem... 

— A ja ci powiadam, że nie będziesz 
się z nim spotykał, rozumiesz?!... 


"Malec umilkł zażenowany. W mil- 
czeniu spożyli skromną kolację. Chu- 
dzik, nie pożegnawszy się z Jasiem, 
wyszedł z pokoju. 

Poszedł do Stefci. która przyjęła go 
bardzo życzliwie. Ale w każdem jej słoj 
wie wyczuwało się osad goryczy, Gło- 
wniewski mówił jej. że spotkał Chu- 
dzika w hotelu „Majestic“. 


— Musisz go trzymać krótko, jeśli: 
nei chcesz go stracić... — dodał. 

Stefcia wiedziała do kogo Chudzik 
tam chodził, Do. tej „damy“, którą wi- 
działa w aucie. 

Ale nic mu o tem nie mówiła, choć 
Głowniewski powiedział iei to wszyst- 
ko w tym celu, aby go wybadała poco 
chodził do hotelu i czy spotyka się jesz 
cze z „Garbuskiem*... 

Stefcia składała ciekawość adwo- 
kata na karb jego zainteresowania się 
losem Chudzika, lecz poza tą ciekawo- 
ścią kryło się coś jeszcze... 


O nic więc nie pytała. Była szczę- 
śliwa, że Chudzik znowu do niej wrócił 
że znowu o niej myśli. ; 

A Jaś po wyjściu ojca długo siedział 
zamyślony... Dławiło go w gardle, nie. 
mógł przełknąć suchego chleba. Bolały 
go krzywdzące słowa ojca. Zdawał 50-| 
bie sprawę z tego, że oiciec był zde- 
nerwowany, ale wszystko jedno... Nie 
powienien był tak powiedzieć. 

I odszedł bez pożegnania... Nigdy te- 
go nie czynił... 

Łzy popłynęły mu po noliczkach. 
Wtedy dopiero lżej Się zrobiło na ser-r 


Napisał JERZY BAK p. 
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cu. Opar! głowę o przeguby w łokciach 
i szlocha! głośno... 

Nagle rozległ się przeciągły gwizd. 
Jaś zerwał się. To Felek wzywał go na 
dół. 

Przypomniał sobie ich umowę. Mie- 
li dziś pójść na zwiady. c 

Otar! szybko łzy rękawem. chwy- 
cił czapkę i zbiegł na dół. Felek stał na 
podwórzu z dwiema laskami. Wręczył 
mu jędna i rzekł: 2%, 

— [dziemy dziś na niebezpieczną 
robotę... Masz w każdym razie. kij... — 
Może ci się przydać... Za mną... 

Wyszli na ulicę. Jaś o nie nie pytał. 
Myślał o tem. że dobrze byłoby teraz. 
stracić życie w obronie ojca. żeby „0j-. 
ciec zrozumiał jak Jaś go bardzo ko+ 
chał... i 

— Słuchaj — zwrócił się doń nagle 
Felek. — Musimy dziś porządek, zrobić 
z- Pakułą... Wiem już mniej - więcej o, 
co wszystko chodzi... Pakuła winien 
wszystkiemu... Ciągle chodzi do księż- 
niczki i jej faceta... Z tego powodu pe- 
wnie ojca twego nagła krew zalewa, 
kanuiesz?.. Więc musimy dziś zwędzić 
Pakułę jak będzie szedł do tego hotelu 


ʻi tak mu kości policzyć, żeby ruski. mie 


siac zapamiętał... A ty co masz takie. 
szklane oczy?... Beczałeś?... 

— Trochę... Bo się uderzyłem w rę- 
kę... iuei 

— W reke sie uderzyłleś?..„. TvlKO 
mnie nie bujaj... Pobujaj swoja. babkę, 
rozumiesz, a nie mnie!... Ale mniejsza z 
tem... Nie chcesz gadać. to nie... Zbli= 
Żamiv sie do hotelu.. Teraz uważai... 
Rozdzielimy się, żeby go ominać.. Ty 
będziesz spacerował z tamtej strony 
hoteln=a:iaz tej... Jak zo zabączysza s; 
zwizdnij po naszemu... No. zmykai!... 
~ Jaś minął oświetlone wejście hote- 
lowe i poszedł dalej na wyznaczony po 
sterunek. A 

Noc była ciemna, 
nura... ma 
Ulica była słabo oświetlona. Jedna. 
latarnia popsuła się i nieświeciła wcale.” 

Jaś nie mógł odróżnić poszczegól- 
nych postaci. wyłaniających się z mró- 
ku. Felek kilka razy przechodził na ię- 
go stronę i pytał: Z 

— No; jak tam?... Widziałeś 07... 

— Nie.. Gdybym go widział, tobym 
przecie gwizdnął... 

— Dobra... Uważaj... 

I wsiąkł w zgęstniały mrok. Jaś 0- 
parł się o mur domu. Chłód przenikał 
go nawskroś. Ale nie czuł tego. -Myślał 
ciagle o ojcu. Nie-mógł zapomnieć jego 
słów, a najbardziej bolało go to, że oj- 
ciec wyszedł bez pożeznania. daj 

Rozeirzał się bacznie dokoła. Zda- 
wało mu się, że słyszy jakieś kroki..— 
Jakby się ktoś skradał... : 

— E — pomyślał — pewnie drzewa 
w alei tak szeleszczą... wą 

Na ulicy panował tak gesty mrok, 


bezgwiezdna. po- 


lże z odległości pięciu kroków -nic nie 


było widać. 

Jaś przytulił się bardziej do zimnych 
murów. Chłodny. iesiennv wiatr dawał 
mu się dotkliwie we znaki, Lecz malec- 
niezważał na to. By? szczęśliwy, że po- 
Świeca się dla oica... 

W tei chwili znowu zdawało mu Się. 
że ktoś się podkrada... Chciał zwizdnać 
by zawezwać Felka, ale powstrzymał 
sie... Nie chciał wzywać Brzyjaciela do- 
póki 
wyraźniejsze, bv Felek nie nazwał go 
tchórzem. Wyteżwł wzrok. ale nie mógł 
nic doirzeć wśród okropnych ciemrto- 
ści. 

Nagle ogarnął go strach. Cisza «wiel- 
ka zapanowała dokoła. Nie stvchać bv= 
ło nawet poszumu wiatru: Ta 'nstynk= 
townie podniósł ręce. jakby sie bronił 
przed niewidzialnym wrogiem W tei 
samej chwili ktoś go chwvcił z tyłu i 
odrazu ręką zatka?ł mu usta. 


(Dalszy ciąg jutro). 


niebezpieczeństwo nie stanie się. 
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LEKARZ-DENTYSTA 2 


sensacyjne włamanie do sklepu wileńskiego|F. Kopciowska 


Wżiamania dokonały... matka i siostra poszkodowanej * Gdańska 37 


| 
i ; Wilno, 3 października. „niezwłocznie zameldowała o włamaniu| Co zmusiło matkę i siostrę do okra- tel. 232-55, 
Niezwykle sensacyjnego włamania |policji, która wdrożyła w tej sprawie |dzenia sklepu własnej córki i siostry nie przyjmuje od 9 —3, 
dokonano onegdajszej nocy na ulicy Le- |energiczne dochodzenie. zostało narazie wyświetlone. Ustali to| w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
śljonowej 13. Przeprowadzone dochodzenie policyj- !dalsze śledztwo. przy Górnym Rynku. 
W nocy złodzieje przy pomocy usu-|ne doprowadziło do zatrzymania pod za 


_  mięcią kłódek I sztaby żelazrrej od drzwi|rzutem dokonania włamania do sklepu 


= przedostali się do sklepu kolonjalno-spo- |rodzonei matki poszkodowanej, Kazimie p NI hy 
j żywczego p. Jadwigi Romanowskiej |ry Burnejko oraz córki iei Wacławy. KOMU RA 


Ceny konkurencyjne. 
| Gazowa 7, m. 2, parter (Koziny). 


_ przy ulicy Legjonowej 13 i skradli stam- Obie nięzwykłe włamywaczki osa- GAŁKI DO KĄPIELI (Jajeczka) ZOSTAŁY WYCOFANE 
= tąd 150 zł. gotówką, weksle oraz towa-|dzono w areszcie centralnym do dyspo- PIER itrio Batch Poi DE OWOBINY Btżwartościówydhy: zatok go 
+ è “ N . 
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czem zbiegli. ] Aresztowane narazie nie przyznały się nietw i ułatwienia w odróżnianiu istotnie skutecznego środka kąpiclowego „NOVÓPIN*. 
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$ dopiero następnego ranka, kiedy otwie-|licję dowody stwierdzają niezbicie całą i młodość ciała, uważaliśmy za konieczne wypuścić na rynek nasz znakomity środek do 
-rala sklep. Poszkodowana Romanowska winę zatrzymanych. „kapieli „NOVOPIN" SAYYSZIEM» 3% N A NOVOPINY 
4 p Oszczędzajcie zatem Wasze pieniądze | nie nabywajcie więcej żadnych gałek do 
kąpieli, chybiających swego celu, a żądajcie jedynie i wyłącznie 
'Srup lokaj ñ Bug 8 AZ 
Wzó awnie 
_Szrup loRaja w nurtach ugu „NOWODIW” (az e 
at : Z ; : : ądać w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach. 
| Policja usiłuje wyświetlić ponurą tajemnicę Laboratorium „NOVOPIN* 
W Lublin, 3 października. tów płynącego tam Bugu. | Niesdaakęt 
| (a) Obecnie policja stanęła znowu Zarazem stwierdzono, że do szyi 
_ wobec ponurej zagadki, którą usiłuje |zwłok Kmity jest uwiązany duży ka- | 
l Pona a isos Be mień, który ciało przytrzymywał pod. pa. LAKIERNIK-MALARZ 
_ Lokajem w pałacu hrabiego Bade- | wodą. > EKSPERYMENTÓW ikte roboty w zakres 
h niego w Busku koło Kamionki Strumi-| W sprawie tej policja rozpoczęła do-| m ANANS KTÓRE WAS DO MNIE „wstedzca, ak samochody, powozy, 
= lowei był niejaki Florajn Kmita. chodzenia celem ustalenia, czy Kmita WSA - PROWADZĄ I 
| Przed kilku dniami Kmita zginął, a|popełnił samobójstwo, czy też padł | ALA MA ORYGINALNYCH PISANIE 'SZYLDÓW 
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gdy nie wracał, rozpoczęto za nim|cCfiarą morderstwa, po dokonaniu któ- PÓZ. OL A“ 
poszukiwania. W czasie których zauwa- | rego ciało łego zatopili w rzece. ROD 
| żono, że ciało jego wyłania się z nur" 
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Na pierwszy Seans ceny miejsce. 54 gr. 


DOKTÓR Dr. MED. DR. MED. 


W. bógunowski M. Glazer 5. Kryńska 


Piotrkowska 70, tel. 181-82. |CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE| CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE (kobiety i dzieci) 
i MOCZOPŁCIOWE. zachodnia 64, tel. 105-40]<ocz. przyieć od 9—11 iod 3—4po pot. 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. przyjmuje od 12—2 | od 7—8.30 wieczj Siemkiewicza 355 


ua Poszukuje POKOJU 


| r (LIBII ładnie umeblowanego 
z wszelkiemi wyzgodami z używalnoś-: 
° cią telefonu i łazienki oraz z osobnem 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE wejściem (możliwie z klatki sckodo- 


wej), w śródmieściu, niedalej ulic? == 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ Stiękiewicza, Wigury - Żwirki, Prze- 


Pomorska 7, tl. 127- dh jazd - Andrzeja, Gdańską. 


Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 I półjw niedziele t święta od 10—12 wpol telef. 146-10 : 
j Lod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę igm aMMa d 4—8-6]. Warunek: kulturalna rodzina. Ofer- 
i świeta od 10—1. DŹWIĘKOWE KINO NOE 7 RA w | i „Komorne 1-go*, do AUD 
| >>, MR A Doktór Stacji. > 
| poraa . pS E OÑ CE f SARA 
| 9 Ç t „95 
WENEROLOGICZNA Napiórkowskiego. z zaj tramwa- a 55 2 y $ (0) S Ć i 
LECZENIE CHORÓB a Si —— Piotrkowska 144, tvlelon 167.45 
'WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH OA orka dia <9 DEPENEN 20, PO W ROTTI kó przyjmuje  cykanowanie, drutowanie, 
i dni następnych nasz przebojowy Choroby skórne spec. chor. wenerycznych, i rnych | frcterowanie 1:2 sprzatanie biur, po! 
Zawadzka 1 podwójny prógram i weneryczne i włosów (porady seksualne) kol, Czyszczejie szyb 


Andrzeja 2, tel. 132-28]|, 0 00001—1:—* 

J y POSZUKUJĘ 1 pokoju z kuchnią sło» 

Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 W | necznego nie wyżej Ep „p. Oferty do 
W niedziele i święta od 10—12. Republiki _s sub. „K. 238 


a a nee a ac 'MELODJ A SERC PIOTRKOWSKA 56 


Porada 3 zł. tel. 148-62 


j 5 ; Przeogromna miłość — Hańba — od l 1 pół — 4, 0—9 wiecz, w nle- | 2 CESE S E, 

Od ti-ei do 0 PSE kobieta mierć w nurtach rzeki, dziele i święta od 10— | DR. MED. POSZUKIWANE R ZAC 
30 — zj! Przepiękny obraz polski p. t.: Ceny lecznicowe. | kanie. remintowane, z wygodami, w 

F centrum, nie wyżej drugiego piętra — 

— bez odstepnego. Oferty pod „R. Gr.“ 


Dr. 
4 a| (UCHODŹCY) W rolach głównych Dr. MED. 
Man Bornstein najwybitnieisze siły scen polskich. 
} puo DC ; dj by” w ODCIOWS j 
h ty o g. 3, w niedziele więta 0 a 
Choroby wewnętrzne ł nerwowe 12 wp. =— Nie płerwszy seans ceny onr WAWA 
| powrócił zniżonė dla dorosłych 50 gra dziec Y k 37 
( gh 
Traugutta 9 Gdańska 


Telefon 223-06, 


Dr J NADELIWOKOWYSKI,Extract Bardanae” 


DAM ODSTĘPNE za 2 pokoje z 


POW A F 
kuchnią z wygodami, ewentualnie du- 
AKUSZER- -QINEKOLOG ży pokój z dużą kuchnią. Niskie ko- 


Zachodnia 62 bli SA ea administracji Re- + 
(Śródmiejska 14), Taer 084] z OS 
przyjmuje od 11—1 I od 5—7 RZ OKAZYJNIE sprzedam sklep kołonial- 


KAPELUSZE DAMSKIE 


DOKTÓR Tel. 232-53. przyjmuje 7—8 wieczór. 


— a 


‘fw sklepie Koziny, Włodzimierska 10 
od g. 7 wiecz. 
ZAMIENIE 3-pokojowe świeżo wyre- 
montowane mieszkanie z wszelkiemi 


(Tonicum ziołowe) 


| 
| 
o Niezawodny środek przeciw wypada- wygodami na odpowiadalace powyż- 
( e er -ainekolo Cegielniana No 4, niu włosów. usuwa łupież, przed- na sezon Jesienny szym warunkom — 2-pokojowe. = 
ak: m F-g a telefon 216-90. : sub: 5 
t e 3 7-8 wczesną siwiznę 1 wzmacnia cebulki poleca Oferty: sub: „A. Gr". 
= Godny przyjęć od 3—5 | 7—SB/chor weneryczne, moczopłciowelvyszejkich wyjaśnień | wskazówek u- Pe side aa 
przeprowadził się na i skórne dziela AA „HELENA POSZUKUJE trzypokojowego  miesz= 
ANDRZEJA 4 Riny śGdEW Aki a m J. pad GŁÓWNA WP <% Wide © Tea = kania w RAT domu z  wygodami, 
ł W NIE A „|Tamże surzeda ejście p. bramę w śródmieściu. niedrogie komorne. — 
TELEFON 228-92 DZINY $5—l-ej, CORA — A Dzwonić 222-235. 30 


Przed egzaminem polskiej pieści 


W niedzielę inauguracja międzynarodowego sezonu 


Meczem z Czechosłowacją rozpo- 
czyna boks polski sezo} spotkań mię: 
dzypalńistwowych. Za kilka dni zmie- 
rzą się w sfolicy boksu polskiego Poz- Waga piórkowa, mimo nienadzwy- 
naniu reprezentanci obu krajów. czajuej formy Rudzkiego jest naszym 

Czy pokonamy naszych przyjaciół | pewnym atutem Szybki i niezmordowa- 
sportowych, czy wyjdziemy ze spot-|ny Rudzki — człowiek maszyna — wi: 
kania. niedzielnego zwycięsko — oto|nien bez trudu dać sobie radę z twar- 
pytania, które cisną się na ustą zwó-| dym lecz za sztywnym jak na dobrego 
łenników pięściarstwa. boksera Dworzakiem: 

. W artykule poniższym postaramy 
się omówić nasze Szanse, aczkolwiek | nie w wadze lekkiej. Przeciwnikiem wy- 
należy zgóry się zastrze, że wynik |trzymałego i niezwykie twardego Ba- 
spotkania z niedzieli dnia 8 paździer: | nasiaka będzie Adamec swieżo 
nika nie będzie mógł być uważany za ;czony „rép“ boksu czeskiego. Adamce: 
właściwy miernik sił obu krajów. Pa. | dzierży tytuł wicemistrza «Czechosłor 
miętać musimy, że jest to początek | wacji lecz jego niepowszeanie walory 
sezont — bokserzy nasi nie wzięli się | skłoniły związek czeski do zrezygno- 
jeszcze do rzetelnej pracy i mówiąc| wania z udziału w meczu Mmisifza Ste- 
językiem sportowców nie znajdują się  panka. Największym walorem Adamca 
jeszcze w należytej formie. Świadrzyły i obok niezwykłej wytrzymałości jest 
o tem eliminacje urządzone przez ka-| silny cios. Znając odporność na ciosy 
pitana związkowego. Eliminacje nie | Banasiaka należy się liczyć ze zdoby- 
spełniły swego zadania i kabitan ciem przez niego jednego punktu. 

żwiązkowy, wyznaczając w niedzielę! W wadze półśredniej przeciwnikiem 
wieczór reprezentantów bynajtnniej nie czecha Starego będzie rewelacyjny 
kierował się ich formą, biorąc raczej nasz pięściarz pogromca Uarucarka i 
pod uwagę rutynę ringową i otrzaska- | moralny zwycięzca Chmielewskiego, 
nie w meczach międzypaństwowych. |łodzianin Pisarski. najzdolniejszy uczeń 

Usemasż, która bronić będzie naszych: Kwiatkowskiego. 
barw w nieuzielę z czechami przedsta. | Pisarski musi jednak w ciagu kilku 
wią się następujący: Pawlak, Rogaiski, dni „zrobić“ wagę i ta może być po- 
Rudzki, Banasiak, Ploarski, whiaielew- | ważnym handicapem ala czecna. Inteli- 
ski, Antczak, Pitat. 

Drużynie tej przec. wstawiają 


wynik remisowy z mistrzem Świata 
Enekesem. Zdobycie punktu w tej wa- 
dze byłoby dla nas wielkim sukcesem. 


nasi kój w walce każe jednak wierzyć. że 


sąsiedzi następujący <espół: Kocman, zdobodzię on dla Polski dwa nunktv. 

Jelinek, Dworzak, Adamec, Stary, Fwerementem meczu niedzielnego bę* 

vkriwanex, Nejtka, korpczek. igzic pojedynek starego internaciornała 
Zastanówmy się teraz nad szansami += wa AZER BA RYCIN 


DOSTEGOTCZ W AAA 


w poszczególnych wagach: 
Przeciwnikiem rutynowanego, lecz | 
nieznajdującczo się w specjalnie dobrej | 


fąfmie. Fawlaka».. smyody. bó*za* 
dwie. 19-10 ein —pięściarz. Kocman 
JeSt rewelacją Woks czośWiego. Star: | 
tuje zalędwie drugi rok i już dwukrot | 
nie reprezentował czeskie barwy» 
Młodość i zaciętość przemawia właś- | kabi' w Polscę, przeznaczona dla najlep 
nie za czechem, który potrafił wytrzy- szego Żydowskiego Klubu Sportowego. 
mać dziclne przez trzy rundy z mi- Gal laała tej naśrody, uchwalony 
strzem Europy Ziglarskim. Czesi Są tu przez Walny Zjazd „Makkabi'”, przewi- 
pewni dwuch punktów i tylko przypadek | duje, iż nagrodę zdobywa klub, który w 
może spiawić, że stary Pawlak wygra | ogólnej punktacji wszystkich dziedzin 
spotkanie, 3 eportowych, rozegranych o mistrzostwo 
„ Jeszcze gorzej przedstawia się dla! Makkabi“ w Polsce, zdobędzie najwię- 
nas sprawa w wadze koguciej, Prz ||tszą ilość punktów. Odnośny regulamin 
ciwnikiem pozraniaka Rogalskiego be- | ustala też punktację w poszczególnych 
dzie stary wyga rinzowy Jelinek, wie- | dziedzinach, 
lokrotny reprezentant czeski, mający | W roku bieżącym mistrzostwa „Mak 
na: rozkładzie elitę bokserów europei i kabi“ w Polsce zostały rozegrane do- 
skich. i l tychczas w trzech konkurencjach: bok- 
Największym sukcesem Jelinka byl | sie, kolarstwie i lekkiej atletyce. W do- 
zę |tychczasowej punktacji na pierwszem 
| miejscu znajduje się „Makkabi' krakow- 
ska przed Makkabi — Warszawa, Dro- 
rem — Lwów i Hasmonea — Lwów. 
Pozostaje jeszcze w roku bieżącym 


Po raz pierwszy w roku bieżącym 


2! 
Pierwsze zwycięstwa 
ten'sistów polskich .w Meranie 
W niedzielę rozpoczął się doroczny 
turniej tennisowy w Meranie. Polacy w 
pierwszym dniu turnieju odnieśli szereg 
sukcesów, a mianowicie: Tłoczyński bi- 
je łatwo niemca Menzla 6:1, 6:3, Hebda 


po zaciętej walce zwycięża Cezura w 


Z okazji rozegranego w Zagrzebiu 
trzech setach 5:7, 6:2, 6:2, wreszcie Witt 2) é é 


turnieju zapaśniczego państw Małej En- 
man pokonał Henscha 6:4, 6:2. tenty i Polski odbył się pierwszy kon- 
Dwa sukcesy odniosła również Jędrze | gres Związków Atletycznych Polski, 
jowska, bijąc w turnieju o puhar Lenza | Czechosłowacji _ Jugosławii i Rumunji. 
ac Rod, 6:2. "+ SIR Obecni bri ówcież PW 
onkursie Otwar ym ędrzejow= mi ISCO € ad sport ch, w i 0- 

ska pokonała włoszkę Arogardo 6:0, 6:2 sYb ota e y Po loigh 


otwarcia kongresu i powitaniach wyeła- 
Unia i Wima biorą udział 


no depesze do Prezydenta R.P., króla 
w mistrzostwach zapaśniczych ewy. Ik prezydenda Republiki cze- 
W nadchodzącą niedzielę rozpoczy* 


chosłowackiej i króla  jugosłowiańskie- 
nają się w Łodzi spotkania o tytuł mi- 


śtrza okręgu w zapaśnictwie. Jak się 
dowiadujemy, do mistrzostw zgłosiły 
wy zorganizwał zjazd gwiaździsty do 
Unia i Wima, które rozegrają ze sobą 
dwa mecze. . 

Pierwszy odbędzie się w niedzielę, 
6-g0 b. m. w sali Unii przy ul. Kątnej 2: 
zaś rewanżowy mecz w niedzielę 15 b.m. 
Sędziować będzie p. Berger. Walki be- 
dą srdziowane według nowych przepi- 
sów P.Z.A« a mianowicie na zasadzie 
oceny trzech sędziów punktowych. 


stwa Sportowego „Junak“ w Kurytybie 
odbył się t. zw. „Dzień Sportu Polskie- 
go“, którego program obejmował bieg 
uliczny na przestrzeni 3.500 m., mecz 


W biegu ulicznym, w którym wzięli 
udział zawodnicy 11 klubów zwycięży- 
ła drużyna „Junaka“, zdobywając po 


p W NE W W | A ŘŘŮŘŮŮĖŮ———— 


Rewelacyjnie zapowiada się spotka- : 


-- Turniej gier sportowych... 


ZaL-Mt afai odńgdzię sięw, Fisz szggdie ró 


Skrivanka z Chmielewskim. W roku 
ubiegłym w Łodzi Skrivanek z łatwoś* 
cią wywalczył remis z naszym mistrzem 
mając nawet, zdaniem czechów, wygra 
ną walkę. 

W tei chwili forma Chmielewskiego 
¡pozostawia wiele do życzenia. Zwycię- 
istwo Skrivanka starego wygi i wielo- 
krotnego reprezentanta Czechosłowacji 
inie powinno nas zaskoczyć. 

; Duży znak zapytania budzi walka re- 
| prezentantów w wadze półciężkiej cze- 
¡cha Nejtka z Antczakiem. Antczak jest 


upie- pięściarzem 0 dużych możliwościach. : 


Zawodzi jednak b. często | grzeszy bra- 
kiem wytrzymałości. To też trudno nam 
jliczyć na zdobycie punktów w tej Kate” 
Corr. 

W wadze ciężkiej trudno jest coś 
przewidzieć. Piłatą. który będzie miał 
w niedzielę chrzest międzynarodowy, 
może ogarnąć trema. W dodatku nie” 
wiadomo kto będzie jego przeciwnikiem. 
Początkowo czesi zgłosili mistrza Mo* 
raw Kurpczeka, lecz przed kilku dniami 
nadeszły wiadomości, że przeciwnikiem 
Piłata ma być Ambroż. W tym wypad- 
ku polak byłby zupełnie bez szans. 

Reasumując powyższe, liczyć się na- 
leży ze zwycięstwem czechów w stø- 
sunku 11:5 lub 10:6. Do niedzieli może 
|się wiele zmienić w składzie osobowym 
naszych goście mimo to nasz team bok- 


tencia Pisarskiego lego niezwykły Spo jserski. przystępujący do walki bez od-| 


nie może 
S. Wirski, 


powiedniego przyzotowania, 
liczyć na zwycięstwo. 


IBATWZ 


do rozegrania mistrzostwa w grach apor- 


lone w Warszawie, w 
(dziernika. Wyniki ich mają bardzo waż- 
ne znaczenie, albowiem zadecydują o o- 
sólnej punktacji. 

| Mistrzostwa gier sportowych „Mak- 
ikabi' zgromadzą kluby o wysokim po- 
|ziomie. Kluby żydowskie zajmują w tej 
dziedzinie silne pozycje. We Lwowie 
| Dror jest mistrzem okręgu, w Warszawie 
|Makkabi ma doskonałe zespoły koszy- 
kówki panów i hazeny pań, Makkabi kra 
kowska ma świetną drużynę piłki ręcz- 
nej i powinna zająć dobre miejsce w kon 
kurencjach kobiecych, a może i siatków- 
ce panów, wreszcie drużyny żydowskie 
w Łodzi reprezentują zawsze wysoki po: 
ziom. Toteż najbliższa impreza Makkabi 
w Warszawie budzi duże zainteresowa- 
nie, 


Pierwszy kongres związków : 


Dełste i Matej Emiemiu 


| Imieniem rządu polskiego Kopti 
powitał konsul generalny R.P, i p. - 
fan Fiedler — Alberti, podkreślając ro- 
lę sportu na polu wychowania i zbliżenia 
narodów. 

Kongres postanowił aby przedstawi- 
ciele Związków państw Małej Ententy i 
sz utworzyli sok. w poszaż bl 3 
| który wystąpi wspólnie na forum mię 
'narodowem. Pozatem uchwalono opraco 
wać statut i regulamin 

Następny kongres 
olsce lub Czechosłowacji. 


Dzień sportu polskiego w Brazylji 


Z okazji 12-lecia założenia Towarzy-;raz drugi puhar posła R. P. w Rio de 


Janeiro dr. Grabowskiego. 
Indywidualnie zwyciężył Józef Wiś- 

nik, przebywając trasę 35 klm. w cza- 

sie 11 min. 3 sek. i zdobywając nagrodę 


piłkrski, zawody lekkoatletyczne ji t. d. ¿Państwowego Urzędu WF i PW. 
W meczu piłkarskim drużyna „Juma | 


ka” odniosła zwycięstwo nad klubem 
włoskim „Savoia“ w stosunku 3:2, 


, stadjonie 


wspólny, w 
będ się w 


Policyjny K.S.—06 My- 
słowice 16:0 


Wocka pokonany przez Wrazidłę 


W sobotę odbył się w Mysłowicach 
mecz bokserski o drużynowe mistrzo= 
stwa Śląska między 06 Mysłowice a 
Policyjnym Katowice. Spotkanie zakoń 
czyło się zwycięstwem Policyjnego w 
stosunku 16:0. 

Warto zaznaczyć, że. nawet Wocka 
nie uzyskał punktów przegrywając do 
Wrazidły. 


Zawody lekkoatletyczne 


o jesienne mistrzostwo Hakoahu 


W czwartek dnia 5 b.m. piątek i so- 
bołę Z.S.G.S. „Hakoah” organizuje za- 
wody lekkoatletyczne o jesienne mi- 
strzostwo klubu. W zawodach tych o- 
prócz członków „Hakoahu” mogą brać 
udział zawodnicy, fiiestowafżyszeni: 

popen przewiduje żawódy w śfu- 

h: dziewcząt do lat ;18, junjorów B do 
at 16, jpnjorów A do lat 18, kobiet i 
mężczyzn. 

Zawody czwartkowe i sobotnie odbę 
| dą się podczas meczów piłki nożnej, or- 
ganirowanych przez Hakoah, 
| Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat klu- 
bu Piotrkowska 83 codziennie od 4 do 
10 wiecz. 


| 


: Komplety gimnastyczne 


| dla pań i panów 

W dniu 6 paździemmika: uruchomione 
zostaną w Łodzi komplety gimnastyczne 
dla pań i panów metodą Bjórkstana i a- 
merykańską. 

W lekcjach gimnastyki, które prowa 
dzone będą przez. małżonków J. i L. 
Szumlewskich uwzględnione będą racjo 
nalne przygotowania do POS. 

wwewsy przyjmowane są jeszcze w cią 
gu dniach dzisiejszego i jutrzejszego w gó 
dzinach od, 18—f%ej -w sekretazjacie 
G'mn. im. E. Orzeszkowej Al. Kościusz- 


rożńrywana jest nagroda Związku „Mak |iowych. Jak już donosiliśmy, odbędą się ki 21. / 
dniach 5 i 6 paź-*' 


Widzew gra z ŁK. S-em 
i Hakoaiem 


| W dniu jutrzejszym odbędzie się na 
przy Al Unii ð gódz. 15.15 
mecz o puhar ŁOZPN-u między Widze” 
wem a ŁKS-em Ib. i 

| „Następnego dnia, t. j. w czwartek na 
¿boisku D.O.K. o godz. 15,15 Widzew ro 
jzegra riecz towarzyski z Hakoahem. 


Najbliższe mecze ligowe 


W najbliższą niedzielę odbędzie się 
w Łodzi na boisku ŁKS-u mecz ligowy 
między ŁKS'em a warszawską Legią. 
Wobec ostatniego wyniku remisowego 
2:2 powyższych zespołów w Warszawie 
rewanż tych drużyn zapowiada się bart- 
dzo ciekawie. Pozatem w niedzielę gra- 
ją: Cracovia — Pogoń w Krakowie, 
uch — Wisła w Wielkich Hajdukcach, 
Warszawianka — Czarni w Warszawie: 
Warta — Podgórze w Poznaniu i Gar- 
tarnia — 22 p.p, w Krakowie. 


Sukces motocyklistów 
łódzkich w Warszawie 


W niedzielę Polski Klub Motocyklo* 
way zorganizował zjazd gwiaździsty do 
Warszawy, w którym wzięło udział 112 
zawodników, w tem również czołowi za 
wodnicy łódzkiego Klubu  Motocyklo” 


ego. 

W klasyfikacji zespołowej EKM za 
jął zaszczytne drugie miejsce po war” 
szawskiej Legji. W kategorii do 350 cm. 
zwyciężył Dachniewski (Łódź), który 
przebył w ciągu 12-tu godzin 460 klm. 
przed Potajało (Legja: Warszawa). 447 
klm.: W kategorii ponad 350 ccm. zwy- 
ciężył Szrajber (SKP); Warszawa) 538 
klm. przed Turaiem (Łódź) 529 klm. 

W kategorii z wózkami do 600 cem. 
zwyciężył Literer (Legia) 302 
przed Klukisem (Łódź) 137 klm. W ka: 
tegorii z wózkami ponad 600 ccm. wy- 
grał Staroński (Łódź) 486 klm. przed 
IMochem (Łódź) —. 300 kim 
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amieszki na Rubie 


Zdjęcie przedstawia oddział żołnierzy kubańskich z karabinem maszynowym 
przed hotelem „National“ w Havanie, w którym zabarykadowali się antyrewo- 
4 lucyjnie usposobieni oficerowie. 


Min. Goebbels 


do-dziennikarzy 


oc, 


mówienie programowe do przedstawi- 
cieli prasy międzynarodowej. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


| 


Podczas pobytu swego w Genewie mi- 
nister Goebbels wygłosił wielkie prze- 


TKSSIŁSS = 
Największa tama na świecie 


H 


Zdięcie przedstawia będącą na wykończeniu olbrzymią tamę, która zaopatry- 
wać będzie kalitorniiskie miasto Pasadene w wielkie ilości wady, a iednocześnie 


służyć będzie do wytwarzania energii elektrycznej. 
piecza tamę przed trzęsieniem ziemi. 


Nowa odmiana gry w polo 


W Ameryce odbyły się po raz pierwszy zawody gry w polo na samochodach 


pomi 


R 
sS 


>» s dPeeisawiczEci. 


w okresie wiosennym mieszkałem w 
Londynie, Udawałem się wówczas pra- 
wie codziennie do-jetinego z mniej zna- 
nych parków i tam wygrzewałem się na 
słońcu. 

Pewnego południa przysiadł cię dc 
mnie jakiś młody, siwy mężczyzna. 
Przyznaję cię, że byłem z tego powodu 
bardzo niezadowolony. 

' Nie łaknaęłem w tym okresie  towa- 
rzystwa. 

Nieznajomy widocznie to: zauważył, 
gdyż uśmiechnął się bardzo uprzejmie i 
powiedział: 

— Przeszkodziłem panu, prawda? 
Ale widzi pan, ja tu przychodzę codzien- 
nie i stale siędzę na lej ławce. Czytam 
tu gazety. Może pan chce przejrzeć któ- 
reś z pism. 


l wyciąśnął z teczki kilkanaście ga- sjonacie piękna, młoda hiszpanka Loloj 


zet. Wziąłem jedną z nich. 

Nim zdążyłem przejrzeć jedną stro- 
ię, nieznajomy załatwił 
prasą poranną. 


— Pan kupuje tyle gazet, — odezwa- nierozłączoną trójkę. 


łem się — a przegląda je bardzo pobież- 
nie, 

— Dlatego, że ciągle szukam. 

— Pan szuka? Czego właściwie? 

— Szukam opisu kryminalnego wy- 


| 


nał historję, jaką przeżyłem przed laty. 
Czy przypomina pan sobie sprawę pięk- 
nej hiszpanki Madrozy? 

— Nie — odpowiedziałem mu — A 
; co właściwie chodziło? 

Mały człowieczek 
leśwnie i rozpoczął: 

— Chętnie panu opowiem. A więc 
działo się to przed kilkunastu laty. 

Spędzałem wówczas lato w jednym 
ze szwajcarskich pensjonatów w Alpach. 
Wraz ze mną przyjechał mój wieloletni 
przyjaciel, Red Higgins. Liczył on już 
wówczas prawie pięćdziesiątkę, 
lalszym ciągu jeszcze  uganiał 
dziewczętami i przyznać należy cieszył 
się u nich znacznie większem powodze- 
niem, niż jego młodsi rywale. 

W tym czasie bawiła również w pen- 


uśmiechnął się 


| Madroza. 


| 


| 


Mój przyjaciel bardzo szybko wszedł 


się już z całą z nią w kontakt. 


Po kilku dniach etanowiliśmy już 
Udawaliśmy się 
wspólnie do kawiarni, w trójkę robiliśmy 
wszystkie wyciec>ki, 
"Aż pewnego dnia nastąpił tragiczny 
finał... Morderstwo... i Ś 
— Morderstwo? — przerwałem mu 


ale w. 
się za 


lędzy. drnżynami USA RMA Ta nowa odmiana sportu jest dość nie- 
| bezpieczna i dlatego wozy zawodników zaopatrzone są z przodu i z tyłu w ko- 


, ła,elitoniące zarówno wiaszynę' dk F kierowcę podczas ewóftralnegó ipadkt. 
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Sposób budowy zabez- 


Ery 
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l 
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Na. zdięciu widzimy piękną amerykankęy 
która powołana została do wręczenia 
nagrody zwyciezcy rekordu szybkości 
lotu na trasie Los Angeles—Nowy Jork. 


| = 
l Pewnej nocy spóźnieni spacerowicze nat 
|knęli się na zwłowi Reda Higinsa. Obok 
mgo leżał wschodni sztylet, którym, 
jak się następnie okazało, zadano mu 
śmiertelny cios. 

| Sztylet ten znaliśmy wszyscy dosko- 
„nale. Leżał on zazwyczaj na stole w sali 
bibliotecznej naszego pensjonatu i sły- 
żył do przecinania stronic. 

A obok sztyletu leżały białe, dam- 
skie rękawiczki. Na sztylecie rozpoznać 
można było również odciski palców w 
tych rękawiczkach. 

A rękawiczki stanowiły własność... 
|młodej hiszpanki, Nosiła je bardzo czę- 
sto. Nic więc dziwnego, że ją aresztowa- 
no. 

Po aresztowaniu młodej dziewczyny 
znaleźli się jacyś ludzie, którzy twier- 
dzili, że Higins ją uwiódł. W ten sposób 
więc można było już ustalić motyw zbro 
dni. Zawiedziona miłość, 

Hiszpanka nie przyznała się do winy. 
Proces ten wzbudził wielką sensację, W 
| rezultacie dziewczyna została skazana 
na pięć lat więzienia. 
| — A czy ona była winna? — przer- 
wałem staruszkowi. 

— Nie — odpowiedział mi, uśmiecha: 
jąc się dziwnie. — Wcale nie była win- 
na i podobno nawet bardzo kochała Hi- 
ginsa. Mieli się wkrótce pobrać. 

Higinsa zamordował mężczyzna. 

Człowiek, który znał go od wielu, bar 
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padku, któryby przynajmniej przypomi-. W pensjonacie, w którym mieszkańście.! dzo wielu lat. Gdy obaj byli jeszcze mło 
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ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW, 
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Pr enumer ata: Z kosztami przesvłki PRAWA zl 3 gr. 50 miesięcznie 
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3:g0 Maia 285 i Brześć n B, ul. 


Ogłoszenia: 


Ekspozytury krakowiskiego oddziału: TARNÓW, pl. 
Piastowa 9. tel. 7-17. Redakcia, Pi. Wolności 
DABROWA GÓRNICZA. ul. 3-70 Mała Nr 4: ZAKOPANE, Krupowski, dom r. 
CHOWA, Al Panny Marii Nr. 21, tel. 4-48; KALISZ, ul. Złota Nr. 14; LUBLIN, ul, Kołłątaja. 5, tel. 38-48 /Oddział dla województw: lubelskiego 
tradomskiei). Ekspozytury lubelskiego oddziału: Radom. ul. 
tel 171; SKARŻYSKO, ul. Iłżecka Nr. 16, tel. 406: PIOTRKÓW : TRYBUNALSKI. ul. Garncarska 3: WŁOCŁAWEK, Kościuszki Nr 
168: WILNO. ulica Jagiellońska Nr, 8, tel. 15-54: KRYNICA. ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. 


W tekście 50 gr. 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. 


W  Krzeptowskiego: GDYNIA, ul. 


rzed pensjonatem. W ogródku. 'dzi, szukali w Afryce djamentów. Czło- 


„wiek, który zamordował Higinsa, pew- 
|peść dnia znalazł djament bezcennej war 
tości. 
Pokazał go wówczas Higinsowi, by miał 
do niego bezgraniczne zaufanie. Ale na- 
zajutrz djament zaginął, 
Nie ulegało już wątpliwości, że Higins 
był sprawcą kradzieży. Wkrótce zresztą 
wrócił on do Europy i nagle stał się bo- 
gatym człowiekiem. 
Było rzeczą pewną, że pieniądze uzy 
skał ze sprzedaży tego djamentu jak i in 
nych, zrabowanych przyjacielowi. 
Ale ten przyjaciel nie miał przeciwko 
niemu żadnych dowodów. Dlatego właś- 
nie nie zwrócił się do policji i postano- 
wił sam wymierzyć sprawiedliwość. 
| Po kilkunastu latach nadarzyła mu się 
| wreszcie odpowiednia okazja. Tam właś 
‚nie, w szwajcarskim pensjonacie, zapła- 
i ci} mu za krzywdy. Muszę jeszcze zazna 

czyć, że sprawca zbrodni był bardzo 
i sprytny. 

Skorzystał z tego, że miał małe, pra- 
wie kobiece ręce i że rękawiczki hisz- 
panki były dlań zupełnie odpowiednie. 

W tym momencie, odruchowo spoj- 
rzałem na ręce mego sąsiada.- I krzyk- 

'nąłem przeraźliwie. Ten człowiek miał 
ręce kobiety. 

Nieznajomy przestraszył się. Szyb- 
kim ruchem zgarnął z ławki gazety i 
znikł w bocznej alei... 

| Tłum. D; 


Kościuszki L. 3: NOWY SĄCZ, 
tel. 24.12; SOSNOWIEC, ul. 3-g0 Maia 28; 


t0-go Lutego, tel 1;-69: CZESTO- 
wołyńskiego. poleskiego i ziemi 
3-20 Maja 50: KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39. 
5; TOMASZÓW MAZOWIECKI. ul Polna Nr. 11. 


za wiersz miiimetrowv (na stronie 4 szpalty): 
Drobne; za słowo 15 groszy 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowc 10 groszv. naimnieisze zł. 1.20. 
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